
Do dnia wczorajszego złożono w całym kraju

17.921.868 kart plebiscytowych
D o  k o m ite tó w  O b ro ń c ó w  P oko ju  n a p ły w a ją  

m eldunki o  zakończeniu  akcji
Wspaniałe festyny 
w gminach woj. łódzkiego

P  OLSKI Kom itet Obrońców Pokoju ogłosił następujący komuni- 
kat o Narodowym Plebiscycie Pokoju:

W dniu 23 m aja br. liczba ka rt plebiscytowych, złożonych w kom ite­
tach obrońców pokoju w całym kra ju  osiągnęła 17.921.868.

Narodowy Plebiscyt Pokoju został zakończony w przytłaczającej 
większości m iast i wsi Rzeczypospolitej.
Ostateczne wyniki Plebiscytu zostaną ogłoszone w ciągu najb liż­

szych dni.
Do Miejskiego Komitetu Obroń­

ców Pokoju w Bydgoszczy co chwi­
la przybywają przedstawiciele za­
kładowych i rejonowych Kom ite­
tów  Obrońców Pokoju przynosząc 
ka rty  plebiscytowe i m eldunki o za 
kończeniu akcji.

We wszystkich praw ie zakłado­
wych i blokowych Kom itetach O- 
brońców Pokoju w Łodzi akcja ple 
biscytowa została już zakończona.
Intensyw na praca trw a obecnie w 
dzielnicowych Komitetach Obroń-

0!). Maria Moskalowa
m atka  tro jaczkó w  
w rocław skich
laureatką
ko n ku rsu
„ I  kuponem 
„S!owa'na urbp"

P \ O ośrodka wypoczynkowego 
^  Orbisu w Zakopanem zgłosił 

się setny wczasowicz z „kuponem 
„Słowa" na urlop. Kupon, jak  gło­
sił konkurs, organizowany ostatnio 
przez „Słowo Polskie" i Orbis — u- 
pow ainiał okaziciela do 15—20 pro­
centowej zniżki w opłatach za po­
byt na wczasach. Każdy setny ku­
pon, zgodnie z dalszą zapowiedzią 
konkursu, dawał podstawę do na­
grodzenia jednego z wczasowiczów 
premią pieniężną, o wartości rów ­
nej kosztom wczasów.

W Zakopanem w losowaniu ku­
ponów wzięła udział przedstawi­
cielka „Słowa" i przedstawiciel 
dyrekcji . „Orbisu". Wylosowano 
kupon wypełniony przez Marię 
Moskalową z Wrocławia (ul. Ko­
chanowskiego 59).

Ob. M aria Moskalowa była w 
Zakopanem  od 30. 4. do 6.5 br. i w 
dniu, iv którym  zorganizowano lo- 
sow fnie przebywała już we Wro­
cławiu. Przedstawicielowi naszego 
pisma, który odwiedził ją w domu 
i oznajmił o szczęśliwej nowinie, 
powiedziała:

— Bardzo jestem zadowolona 
pobytu w Zakopanem. Był to 

mój pierwszy wypoczynek od 
czterech łat, to znaczy od uro­
dzenia się moich synków. Tak 
się dobrze ułożyło, że mój
niósł opiekować się dziećmi i że 
w tym czasie ..Słowo" razem z 
Orbisem ogłosiło konkurs, któ­
ry umożliwił tańsze spędzenie 
urlopu. Prem ię konkursową 
chciałabym przeznaczyć na letni 
urlop, który spędziłabym rheł- 
nic nad morzem wraz z mężem 
? dziećmi, o ile ORZZ w  '-Vro- 
eiawiu da nam (akie ,.ro:łisinne" 
skierowanie wczasowe.

ćów Pokoju, gdzie dokonuje się pod 
sumowania wyników plebiscytu. 
Zgłaszają się jeszcze osoby, które z 
różnych powodów nie złożyły kart 
plebiscytowych.

Sztafety młodzież/ 
meldują

Z  NAJDALSZYCH krańców 
woj. łódzkiego przybywają 

na pięknie udekorowanych samo­
chodach do Wojewódzkiego Komi­
tetu  Obrońców Pokoju w  Łodzi 
młodzieżowe sztafety z m eldunka 
mi o zakończeniu akcji plebiscyto 
wej.

Przy dźwiękach marsza przyby­
wa na samochodzie udekorowa­
nym transparentam i sztafeta mło­
dzieżowa z Piotrkowa T rybunal­
skiego. Delegatów w itają przedsta 
wiciele Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, Przewodniczą­
cy KOP w ' Piotrkowie T rybunal­
skim m elduje o zakończeniu akcji 
plebiscytowej. W pracach plebiscy 
towych obok robotników z Huty 
Szkła „Hortensja" brali udział ro 
botnicy budującego się kom bina­
tu  bawełnianego, inżynierowie, 
technicy, nauczyciele i księża.

Długotrwałymi oklaskam i w ita­
ją  zgromadzeni wystąpienie mło­
dzieżowej przodownicy pracy, agi 
tatorki pokoju, W ładysławy Brzós 
ki. „Pracuję jako agitator poko­
ju  — mówi ona — gdyż nienaw i­
dzę podżegaczy wojennych, p rag­
nących rozpętać nową wojnę. Wie 
rzę, że setki milionów ludzi na ca­
łym świecie potrafią pokrzyżować 
niecne zam iary podżegaczy w ojen­
nych. Światowy obóz pokoju, któ 
rem u przewodzi wielki Związek 
Radziecki, potężniejszy jest niż nie 
liczna garstka monopplistóto i ban 
kierów, dążących do jak  najw ięk­
szych zysków kosztem ludzkiej 
krw i“.

Festyn Pokoju 
w Głuchowie

W gminach woj. łódzkiego, w 
których zakończył się Narodowy 
Plebiscyt Pokoju, odbywają się w 
atmosferze radości i entuzjazmu 
Festyny Pokoju, urozmaicone w y­
stępami zespołów świetlicowych i 
wielkimi zabawami ludowymi.

Im ponujący przebieg miał Fe­
styn Pokoju zorganizowany przez 
chłopów w Głuchowie, pow. skier 
niewickiego. Setki chłopów, w 
strojach regionalnych przybyło na 
uroczystość udekorowanym i woza 
mi. „Niech żyją bojownicy poko­
ju!" — wznoszą okrzyki zebrani ■— 
„Niech żyje pierwszy obrońca po­
koju Józef Stalin"! „Precz z w ro­
gami naszej wolności — podżega­
czami amerykańskim i!" „Niech ży 
je Związek Radziecki — ostoja po 
koju!“

Do trybuny, tonącej w kwiatach, 
podchodzą delegacje, składając 
przedstawicielom Kom itetu Obroń 
ców Pokoju m eldunki o przebiegu 
i zakończeniu akcji plebiscytowej 
w poszczególnych gromadach.

Pierwszy złożył m eldunek chłop 
| małorolny Bronisław R atkę ze 
: wsi Celigów. O sprawnym  prze- 
! prowadzeniu Plebiscytu m eldują 
i robotnicy PGR Prusy, chłopi z gro 
I mady Ręczul, gospodynie w pięk- 
' nych strojach regionalnych ze wsi 
1 Białynin i inni.
! Przy świetle lampionów bawili 

cię chłopi do późnego wieczora na 
zabawie ludowej, urozmaiconej tań 

I cami i śpiewem zespołów św ietli- 
| cowych.

•  Doty w ziemi 
zam iast mieszkań

•  Skrajna nędza 
robotników

Naród irański
ma dość 
żerowania
obcych
kapitalistów
na b o g a c tw a c h  
je g o  kraju

Teheran 25.5.
T> OWO.ŁUJĄC się na kom unikat 
* rozgłośni teherańskiej Agen­

cja TASS podaje, że grupa dzienni­
karzy zagranicznych zwiedzała na 
zaproszenie prem iera rządu irań ­
skiego Mossadika, a w towarzystwie 
burm istrza m iasta Maki — połud­
niową dzielnicę stolicy.

Większość mieszkań w tej po­
nurej dzielnicy to zakryte doły z 
dymnikami. W jednym  z takich 
dołów mieszka 120 osób — robot­
nicy tehcrańscy z żonami i cho­
rymi dziećmi.
Woda w tej dzielnicy m iasta ma 

kolor czarny i n ik t nie jest w sta ­
nie domyśleć się, że przeznaczona 
jest do picia. Brak najelem entnr- 
niejszych urządzeń sanitarnych 

Seid Mohamed Pejam i — miesz­
kaniec jednego z dołów oświadczył 
dziennikarzom, że w takich w arun­
kach mieszka większość teherań- 
skich robotników, którzy krw ią  i p o 
tem  zarabiają na kawałek chleba.

Ludzie ci nie chcą, ażeby bogac­
tw a narodu irańskiego dostały się 
w ręce obcokrajowców. Pragną oni 
z powrotem otrzym ać naftowe bo­
gactwa kraju, zagarnięte przez An- 
glo-irańskie Towarzystwo Naftowe. 
Upaństwow ienia przem ysłu nafto­
wego dom agają się przym ierający 
głodem i pozbawieni pracy ludzie 
— obywatele Iranu.

Imperialistyczna 
blokada
nie z d o ła  z iam ać
naredu chińskiego -
pisze p rasa  p ek iń ska

PEKIN, 25.5.
JEST rzeczą jasną, że propozy­

cja St. Zjednoczonych miała 
na celu wzmożenie agresywnych 
działań w stosunku do Chin oraz 
rozszerzenie agresywnej wojny w 
Korei. Uchwalenie przez ONZ re ­
zolucji o embargo na dostawy dla 
Chin jeszcze raz odsłania przed 
całym światem  fakt, że O rganiza­
cja Narodów Zjednoczonych sta ­
nowi narzędzie agresyw nej wojny 
przeciwko Chinom — pisze na te­
m at am erykańskiej rezolucji przy­
jętej bezprawnie przez Zgromadze­
nie Ogólne ONZ dziennik „Zen- 
m inzibao“ i dodaje:

Chiny nigdy nie bały się blokady 
imperialistycznej. Stany Zjednoczo­
ne oraz ich satelici już oddawna 
stosują „em bargo11 wobec Chin, 
ale to „embargo“ nie jest w stanie 
zadać ciosu wielkiej, zwycięskiej 
walce narodu chińskiego i nie po­
może zbankrutow anej polityce ame 
rykańskiej w Korei. Poczynania a- 
m erykańskich kół rządzących 
świadczą jedynie o słabości i nie­
mocy polityki imperializm u am e­
rykańskiego.

Wysokie odznaczenia
otrzym ali korespondenci

robotniczy i chłopscy

Z okazji Dni Oświaty Książki i 
Prasy Prezydent R. P. Bolesław 
Bierut udekorował w Belwede­
rze Krzyżami Kawalerskimi or­
deru Odrodzenia Polski 19 ko­
respondentów robotniczych i 
chłopskich. Po dekoracji odby­
ło się przyjęcie dla odznaczo­
nych. Na zdjęciu  — Prezydent  
R. P. w rozmowie z korespon­
dentką, otoczony działaczami 

państwowymi i partyjnymi.
Foto CAF

SZCZEGÓŁOWE SPRAW O ­
ZDANIE Z PRZEBIEGU ME­
CZU PIŁKARSKIEGO W CHO 
R ZOWIE MIĘDZY REPRE­
ZENTACJAM I POLSKI I WĘ­
GIER PODAJEMY NA STR. 2.

Nikt rre zagraża
Ameryce
oprócz jej własnych
podżegaczy 
wojennych
—  pisze
, ,K ra s n a ia  Z w i e z d a '1

MOSKWA,25.5.
YAJ  przeglądzie wydarzeń między- 
v ’ narodowych dziennik moskiews 

ski „K rasnaja Zwiezda" wskazuje 
na przybierającą coraz bardziej na 
sile falę psychozy i histerii w ojen­
nej w USA i podkreśla, że w cią­
gnęła ona w swój w ir naw et n a j­
wyższe koła wojskowe, które z ra ­
cji swego „urzędu" w inny zacho­
wać spokój.

I tak  dnia 14 m aja m inister o- 
brony USA — M arshall zwrócił się 
ze specjalnym  m em orandum  do 
pracowników Pentagonu, w którym  
wezwał ich, ażeby byli przygotowa 
ni na ewakuow anie się z W aszyng­
tonu „w w ypadku najazdu". Me­
m orandum  wym ienia punkty  zbiór­
ki, z których odbywać się będzie 
ew akuacja 140 tys. funkcjonariuszy 
Pentagonu. Jednocześnie M inister­
stwo Obrony USA zakom unikowa­
ło o utworzeniu „Tajnej Kw atery 
Głównej poza obrębem W aszyng­
tonu".

Po fiasku, którego doznała „dy­
plom acja atomowa" i po krachu 
m itu o niezwyciężonej arm ii am e­
rykańskiej, koła m ilitarne USA 
postanowiły zastraszyć w łasny na­
ród. Przewodniczący Komisji Izby 
Reprezentantów  do spraw  sił zbroj­
nych — mówił w Kongresie o per­
spektywach niebezpieczeństwa bom 
bardow ania m iast amerykańskich. 
Jednocześnie wniesiono do Senatu 
projekt ustawy w sprawie przenie­
sienia urzędów państwowych ze 
stolicy do innych miejscowości i 
budowy nowych gmachów rządo­
wych poza Waszyngtonem, itd itd

Histeria wojenna potrzebna 
jest am erykańskim  imperialistom 
dla omotania mas ludowych siecią 
kłam stw  i zmuszenia ich do po­
noszenia ogromnych ofiar w związ­
ku z wyścigiem zbrojeń.

Cytując glosy prasy am erykan- 1 
skicj, że poważna część ludności 
nie ulega psychozie wojennej, j 
dziennik pisze, że jest zupełnie j 
zrozumiałe, bowiem narodowi a- 
merykańskiem u nic nie zagraża ] 
prócz podżegaczy wojennych w je- j 
go własnym kraju. 1

28 szkół TPD oraz 41 świetle
pog?ęb:a social styczne wychowane

dzieci i młodzieży woj. katowickiego
T OWARZYSTWO Przyjaciół Dzieci rozwija coraz szerszą dzia­

łalność budując nowe szkoły, przedszkola, dziecince, interna 
ty i świetlice.

W związku ze zbliżającym się Międzynarodowym Dniem Dziec­
ka, TPD w woj. katowickim dokonało bilansu osiąsrnięć za rok 

• 1950. Prace TPD w tym okresie cechowało rozszerzenie jego zasięgu 
oraz pogłębienie socjalistycznego wychowania w podległych mu zakia 
dach szkolnych i wychowawczych.
Na terenie okręgu przemysłowe 

go d.-.ialało w ubiegłym roku 28 
szkół TPD ogólnokształcących stop 
nia podstawowego i licealnego, o- 
raz 7 pedagogicznych. Uczęszczało 
do nich ponad 12.430 młodzieży. 
Nowe metody nauczania dały po­
ważne wyniki. Dużą pomocą w 
opanowaniu przez dzieci przedmio 
tów wykładanych w szkole są licz 
ne „Kółka zainteresowań", gabine 
ty biologiczne, fizyczne i chemicz­
ne. W bibliotekach bogato wypo­
sażonych w najeennejsze dzieła li 
tera tu ry  pięknej i popularno - nau 
kowej, wychowankowie TPD znaj 
dują interesującą ich lekturę.

Przy każdej szkole istnieje koło 
ZMP i drużyny harcerskie. Do or­
ganizacji tych należą prawie wszy 
scy uczniowie i uczennice.

Towarzystwo kierowało pracą 
41 świetlic licznie odwiedzanych 
przez młodzież. Cennym osiągnię­
ciem jest 7 świetlic dworcowych, 
zorganizowanych na węzłowych 
stacjach kolejowych. Cieszą się one 
masową frekw encją dojeżdżającej 
do m iasta młodzieży. Oczekując na 
pociąg, młodzież ma możność odra 
biania lekcji lub też czytania ksią­
żek i prasy, w które są bogato 
zaopatrzone, bibliotek} i czytelnie 
świetlicowe.

Na terenie województwa istnie­
je 11 domów dziecka i internatów , 
w których mieszka ok. tysiąca mło

|?W niedzielę

W I E L K I E
ZGROMADZENIE 

I w  Hali
Ludowej

W niedzielę, dnia 27 m aja 
br. o godzinie 17-ej, odbędzie 

się we W rocławiu w Hali L u­
dowej wielkie zgromadzenie 
publiczne z okazji zakończenia 
Narodowego Plebiscytu Poko­
ju na Dolnym Śląsku.

Referat sprawozdawczy z 
akcji plebiscytowej wygłosi 
członek Prezydium  Polskiego 
Kom itetu Obrońców Pokoju i 
przewodniczący Wojewódzkie­
go Komitetu Obrońców Poko­
ju, rektor Uniwersytetu Wro­
cławskiego i Politechniki, prof 
dr Stanisław Kulczyński.

Po części oficjalnej zgroma­
dzenia odbędzie się część a r ­
tystyczna i zabawa ludowa.

dzieży w wieku 8 — 18 lat. Są to 
przeważnie sieroty i półsieroty. W 
59 dziecińcach Towarzystwa znaj­
duje opiekę 3,970 dzieci.

W IELKIM osiągnięciem ślą­
skiego TPD jest również za 

łożenie w r. ub. 3 wzorcowych pre 
wentoriów w miejscowościach u- 
zdrowiskowych: Zawiściu, Kudo­
wie i Jastrzębiu oraz kolonii wy­
poczynkowych i leczniczych. W ro 
ku ub. odpoczywało tam  i leczyło 
się ok. 12 000 młodzieży.

Z lo tS F M D
W  Berlinie
b ę d z ie  w s p a n ia łą
manfeslacją
m ło d z ie ży  
ca łe g o  św ia ta
w obron ę pokoju

’~I Berlina powróciła do • k ra ju  
delegacja młodzieży polskiej, 

k tóra uczestniczyła w obradach 
Międzynarodowego Kom itetu Przy­
gotowawczego III Światowego Z lo - ' 
tu Młodych Bojowników o Pokój. 
Kierownik delegacji, sekretarz Za­
rządu Głównego ŻMP — Mieczy­
sław Marzec udzielił przedstawicie­
lowi PA P następującej wypowie­
dzi:

„Wezwanie ŚFMD do udziału w 
III Światowym Zlocie Młodych Bo­
jowników o Pokój dotarło wszędzie 
tam, gdzie młodzież pracuje, uczy 
się i walczy.

Młodzież z całego św iata pod­
kreśla, że wielkie spotkanie w 
Berlinie będzie miało doniosłe 
znaczenie dla wzajemnego zbliże­
nia młodzieży wspólnie walczącej 
o utrzym anie pokoju.
Do Berlina przybędą dziesiątki

tysięcy młodzieży z 80 krajów  
św iata oraz około 2 milionów mło­
dych Niemców, w tym  100 tys. z 
Niemiec zach. Oznacza to, że w  
Zlocie Berlińskim  liczba uczestni­
ków będzie dwa i pół rąza większa 
niż w Festiwalu Budapeszteńskim. 
Zlot będzie wielką m anifestacją 
młodzieży walczącej o pokrzyżowa­
nie zbrodniczych zamierzeń am ery­
kańskich imperialistów. Będzie on 
jednocześnie olbrzymią demonstra­
cją dorobku kulturalnego młodego 
pokolenia.

Dziś 4 strony 
Cen» 15 grosrr

Piątek, dnia 25 m aja 1951 r.Rok VI. Nr 143 (1639). 
W y d a n i e  A

S łowo Polskie
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W  k ra ja c h  
z m a r s c h a l i z o w a n y c h :

inflacja i drożyzna
W  Z S R R  i w  k ra ja c h  
d e m o k r a c j i  lu d o w e j:

wzrost produkcji 
i wzrost zatrudnienia
Raport komisji 
e k o n o m ic z n e j  O N Z
NOWY JO RK 24.8.

7  OSTAŁO opublikowane rocz- 
ne sprawozdanie europej­

skiej kom isji ekonomicznej ONZ 
poświęcone sytuacji gospodarczej 
Europy w  roku 1950.

Autorzy sprawozdania usiłują po 
m niej szyć znaczenie zgubnych n a ­
stępstw  uzależnienia gospodarki 
europejskiej od Stanów Zjednoczo 
nych, są oni jednak zmuszeni przy 
znać, że w  Europie zachodniej wy 
łoniły się nowe poważne trudnoś­
ci.

Sprawozdanie stwierdza m iano­
wicie, że w Europie zachodniej po 
głębia się coraz bardziej inflacja, 
zw yżkują ceny surowców, podważa 
jąc produkcję. Odbywa się n ie­
przerw any wzrost cen 1 ograniczę 
n ie produkcji wyrobów powszech­
nego użytku oraz żywności.

Sytuacja ta  spowodowała obni­
żenie stopy życiowej ludności Eu­
ropy zachodniej.

Sytuacji gospodarczej Związku 
Radzieckiego i k ra jów  demokracji 
ludowej, autorzy sprawozdania po 
św ięcają stosunkowo mało m iej­
sca. Muszą jednak  przyznać wzrost 
produkcji przemysłowej 1 rolnej 
Związku Radzieckiego i krajów  
Europy wschodniej.

Podczas, gdy w Europie zachod­
niej w zrasta bezrobocie, w  krajach 
Europy wschodniej — jak  to przy­
znaje sprawozdanie nastąpił wzrost 
stanu zatrudnienia.

1

Plebiscyt Pokoju na Dolnym Slqsku zakończony
Będziemy nadal walczyć o pokój

wykorzystując zdobyte doświadczenia
N asze  głosy ostrzeżeniem

S Ł O W O  P O L S K I E

Budapeszt
p ro w ad zi 2 : 0
t y  WARSZAWIE na kortach 
* ’ CWKS odbywa się tenisowy 

mecz Budapeszt — W arszawa. Po 
pierwszym  dniu W ęgry prowadzą 
2:0. K atona pokonał Radzia 8:6, 
6:1, 6:3 w grze podwójnej zaś re ­
prezentacyjna para W ęgier Asboth, 
Adam  zwyciężyła P ią tka 1 Hebdę 
6:1, 6:0, 4:6, 6:3.

W piątek odbędą się gry poje- 
dyńcze Vad — Kwiatek, oraz Adam 
— Olejniszyn.

dla p o d że g a c zy  w o jen nych
\ i l IELKA MANIFESTACJA niezłom nej woli walki o pokój społe- 
” ” czeństwa dolnośląskiego w Narodowym Plebiscycie Pokoju do­

biegła końca w dniu 23 m aja w godzinach wieczornych. W dniu tym — 
ostatnim  dniu Plebiscytu na Dolnym Śląsku — jeszcze 13.400 osób zło­
żyło K arty  Plebiscytowe w punktach głosowania. Ogółem więc — we­
dług ostatnich 1 sprawdzonych już obliczeń—glosowało za pokojem, prze 
ciw Imperialistom a.merykańskim, bestialskim  mordercom dzieci koreań 
skich, spadkobiercom hitlerowskich ludodbójców, za nieustępliw ą w alką 
przeciw nim, w 'oparciu o potężniejący z dnia na dzień Światowy Obóz 
Pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele — 1.287.670 mieszkańców 
Dolnego Śląska, przeszło 99 procent uprawnionych do udziału w P le ­
biscycie.

93 proc. głosujących 
w Niemczech zachodnicli
w ypow iada się

przeciwko
rem ilitaryzacji
Ą /flM O  represji ze strony władz 

w Niemczech zachodnich i za­
chodnim Berlinie trw a  referendum  
ludowe przeciwko rem ilitaryzacji i 
na  rzecz zawarcia trak ta tu  pokojo­
wego z Niemcami w 1951 r.

Już pierwsze wyniki referendum  
świadczą o tym, że ogrom na w ięk­
szość narodu niemieckiego, pragnie 
pokoju i wypowiada się stanowczo 
przeciwko rem ilitaryzacji prow a­
dzonej w  Niemczech zachodnich 
wbrew jego woli.

Jak  wynika z ogłoszonych dotych 
czas danych, spośród osób, które 
wzięły udział w  referendum , oko­
ło 93 procent wypowiedziało się 
przeciwko rem ilitaryzacji, 3 pro­
cent wypowiedziało się za rem ilita- 
ryzacją, a reszta głosujących nie 
wypowiedziała się w yraźnie ani za, 
ani przeciw.

Pod wrażeniem wspaniałych osiągnięć ZSRR
powróciła delegacja polska

z  uroczystości 1 M a ja  w  M o s k w ie
(Wywiad z przewodniczącym delegacji ob. Minorem)

CAŁĄ delegację polską, .sk łada jącą  się zarówno z członków par 
tli jak  i bezpartyjnych — ludzi reprezentujących wszystkie w ar 

stwy naszego społeczeństwa —■ uderzył niesłychany rozmach 1 tem ­
po pokojowego, socjalistycznego budow nictw a oraz nadzwyczaj ser­
deczny stosunek ludzi radzieckich  do przybywających do ZSRR 
delegacji zagranicznych — mówi M arian Minor.

N 1r IEZATARTE wrażenie w y­
wiera panoram a Moskwy, 

nad k tórą  góruje 8 wspaniałych 
wieżowców, wzniesionych w ostat 
nim  czasie.

Najpotężniejszy, a jednocześnie 
nadzwyczaj lekki w  swej linii a r ­
chitektonicznej, jest 38-piętrowy 
gmach U niw ersytetu Moskiewskie 
go zajm ujący 160 ha powierzchni 
Gmach ten  o łącznej kubaturze
1.200 tys. m  sześciennych posiada 
6 tys. pokoi, w iele sal w ykłado­
wych, biblioteki, czytelnie. Pozo­
stałe wieżowce, liczące od 16 do 32 
pięter, są domami mieszkalnymi. 
W ciągu ub. roku wybudowano i 
oddano do użytku w Moskwie po 
nad 800 gmachów. W roku bieżą­
cym wybudowane zostaną gm a­
chy m ieszkalne zajm ujące łączną 
powierzchnię 710 tys. m  kw adra­
towych.

Trudno opisać wrażenie, jakie 
czyni Metro Moskiewskie. Jest to 
szczyt techniki, a zarazem w spa­
niałe dzieło architektoniczne.

Z w i e d z a l i ś m y  również 
liczne zakłady przemysłowe. 

Fabryka samochodów im. Józefa 
S talina jest prawdziwym  pałacem  
pracy, gdzie rola człowieka spro­
wadza się praw ie wyłącznie do 
kontrolow ania maszyn. Zakłady po 
siadają olbrzymi pałac ku ltu ry  o- 
raz szkołę wieczorową, w  której 
robotnicy pogłębiają swoją w ie­
dzę, filie insty tu tu  budowy m a­
szyn, w łasną poliklinikę itp.

Podobaym i pałacam i pracy są ln 
ne, zwiedzane przez nas fabryki 
w Moskwie i Leningradzie.

Również na wsi radzieckiej p a ­
nu je  niesłychany rozmach socja­
listycznego bndownictwa. Zwie- 
łziliśm y m. in. kołchoz Im. Thael- 
n a n n a , gdzie każda niem al praca 
Jest zmechanizowana. Przy po­
mocy elektrycznych maszyn upra

wla się ziemię, przy pomocy elek­
trycznych aparatów  dojone są 
krowy, elektryczne maszyny ro ­
bią masło. Obecna wieś radziec­
ka, to piękne, nadzwyczaj czy­
ste, pełne roześmianych, szczęśli­
wych łudzi osiedle, wyposażone 
w  kanalizację, wodociągi, urzą- ■ 
dzenia centralnego ogrzewania, z 
domem kultury, kinem, salą tea ­
tralną, stadionem  sportowym.

A każdym  kroku w mieście i na 
1 ’  wsi widać niespotykaną w tym 
stopniu nigdzie na świecie troskę o 
człowieka pracy i jego dzieci 

Szczególni^ widoczna jest głębo­
ka troska o młode pokolenie. W spa­
niałe, wznoszone stale w coraz wię 
kszej ilości Domy Pioniera są p ra ­
wdziwą szkołą socjalistycznego wy­
chowania. Na każdym  kroku w i­
dać, iż ludzie radzieccy od dzieciń­
stwa w zrastają  w atm osferze um i­
łowania pokoju, k u ltu ry  i sztuki.

Teatry, muzea, opery, sale koncer 
towe wypełnione są stale do ostat­
niego miejsca. Dzieła sztuki otacza­
ne są niesłychanym  kultem .

M anifestacja 1-m ajowa w  Mo­
skwie, na k tórą przybyły obok de­
legacji z krajów  Dem okracji L u­
dowej, Ludowych Chin, Korei 1 
NRD również serdecznie w itane de­
legacje z k rajów  kapitalistycznych 
USA, Francji, Włoch 1 innych — 
była potężną, nie m ającą sobie rów 
nych m anifestacją ludzi radzieckich 
na rzecz pokoju.

Tą w spaniała m anifestacja se­
tek tysięcy roześmianych, szczęśli­
wych ludzi, m aszerujących z n a rę ­
czami kwiatów przed ukochanym 
wodzem calcj postępowej ludzkości 
— Józefem Stalinem, mówiła ja ­
sno o idecydow anej woli Narodów 
Radzieckich, walki o pokój, o s ta ­
le rosnącym entuzjazmie budownic 
twa ustroju komunistycznego.

17.938 ROBOTNICZYCH 
WART POKOJU .

r v  NI PLEBISCYTU zapisały się 
w  dziejach Dolnego Śląska jako 

niezapom niane dni wspanialej jed­
nomyślności społeczeństwa dolno­
śląskiego, dni entuzjazmu, wytężo­
nej pracy w  zakładach przemysło- 
■wyćh 1 grom adach wiejskich. Do 
każdej najm niejszej naw et kom ór­
ki produkcyjnej, do każdej rodziny 
w mieście i na wsi dotarli agitato­
rzy pokoju — a jest ich przeszło 41 
tysięcy — ze słowami pr„w dy o o- 
siągnięciach Polski Ludowej, o jej 
roli w  m iędzynarodowym obozie po­
koju i postępu. Dotarli z jasną od­
powiedzią na najżywotniej wszyst­
kich prostych ludzi interesujące py­
tanie: — W jaki sposób możemy od 
naszych rodzin, domów i w arszta­
tów  pracy, odwrócić grozę wojny? 
W jak i sposób możemy zniweczyć 
zbrodnicze zam iary am erykańskich 
gangsterów  dolara, którzy przez 
wywołanie w ojny chcą pomnożyć 
swoje bogactwa, jeszcze szczel­
niej wypełnić złotem skarbce 
swoich banków?

Agitatorzy pokoju w yjaśniali — 
W naszych polskich w arunkach, w 
k ra ju  budującym  socjalizm, o po­
kój walczymy pracą, k tóra  wzmac­
n ia nasze siły i siły całej walczącej 
o pokój ludzkości. O pokój walczy­
my, m anifestując swoją niezłomną 
wolę poparcia czynem tych wszyst­
kich bojowników pokoju na św ie- 
cie, którzy w k rajach  zm arshalizo- 
wanych, ujarzm ionych przez impe­
rializm, w  k rajach  krwawiących, 
jak  Korea i Vietnam  — walczą prze 
ciw napastnikom  i agresorom, prze­
ciw 'im perialistycznym  bandytom .

N ARODOWY Plebiscyt Poko­
ju stał się więc na Dolnym 

Śląsku — podobnie jak w całej 
Polsce — manifestacją solidarno­
ści ze wszystkimi bojownikami 
pokoju na święcie i ważnym eta­
pem na drodze wzmocnienia na­
szych sił produkcyjnych. Dwie 
znamienne cyfry — udział w gło­
sowaniu 99-u procent uprawnio­
nych I 17.398 Wart Pokoju w sa­
mych tylko zakładach produkcyj­
nych — świadczą dobitnie o im ­
ponujących rozmiarach Plebiscy­
tu na Dolnym Śląsku, o sile i wy 
mowie odpowiedzi, której nasze 
województwo udzieliło podżega­
czom wojennym.

WYKORZYSTAMY
DOŚWIADCZENIA

W TECZKACH W KOP we Wroc­
ław iu spoczywają w  ogniu ak ­

cji zebrane zobowiązania. Każdy 
m eldunek o podjętym  i w ykona­
nym  zobowiązaniu produkcyjnym , 
przysłany z kopalni, fabryki, spół­
dzielni produkcyjnej, PG R-u, od 
plantatorów  i hodowców w setkach 
grom ad naszego województwa, po­
tw ierdza słuszność obranej przez 
masy pracujące Dolnego Śląska 
drogi w alki o pokój — pracą.

Plebiscyt na Dolnym Śląsku za­
kończył się — powiedział, wyra­
żając trafnie myśli i uczucia' wszy 
stkich agitatorów pokoju, górnik 
kop. „Boi. Chrobry" Andrzej Pryt 
ko, przewodniczący Dziclnicowe- 
wego Komitetu Obrońców Poko­
ju w wałbrzyskim osiedlu górni­
czym Gaj, delegat na II Świato­
wy Kongres Pokoju, czynny agi­
tator pokoju — tysiącami ton wę 
gla wydobytego ponad plan, 
którymi wyraziliśmy naszą wolę 
walki o pokój. Ale teraz musimy 
sobie my, agitatorzy pokoju w  
kopalniach 1 fabrykach, w  mie­
ście i na wsi, jasno powiedzieć: 
— Choć Narodowy Plebiscyt za­
kończył się w  naszym wojewódz­
twie, walka o pokój trwa nadal, 
trwa z niesłabnącą siłą. Naszym— 
agitatorów pokoju zadaniem — 
.jest podtrzymać ten ogień nie­
nawiści do imperialistów i burzy­
cieli pokoju, który płonie w ser­
cach górników, robotników i chło- 
póv/ pracujących, w sercach wszy 
stkich uczciwych Polaków. Na­
szym zadaniem jest upowszechnić 
doświadczenia produkcyjne zdo­
byte w dniach Plebiscytu i wyko­

rzystać je dla dalszej zaciętej

wallti o P lan <f-letnl, o pokój — 
przeciw tym, którzy chcą go zbu­
rzyć.

STALIN Z NAMI 
POKÓJ ZWYCIĘŻY!

W IELOOSOBOWA delegacja po­
w iatu  lubińskiego — jedna z 

wielu, która przybyła do W KOP z 
radosnym  m eldunkiem  o pomyśl­
nym  zakończeniu Plebiscytu na 
swoim terenie, niosła transparen t z 
napisem  — „Stalin z nami, pokój 
zwycięży".

Józef Jerzak, sekretarz Gminne­
go Kom itetu Obrońców Pokoju w 
Chocianowcu i członek spółdzielni 
produkcyjnej w  tej gromadzie, prze 
mówienie swoje na uroczystości 
przekazania k a rt plebiscytowych 
W ojewódzkiemu Komitetowi Obroń 
ców Pokoju zakończył słowami:

— Niech żyje Związek Radziec­
ki, ostoja pokoju światowego i 
W ielki Stalin, wódz wszystkich 
obrońców pokoju na świecie!

— Stalin z nami, pokój zwy­
cięży!

J . D-W

Howy 
układ zbiorowy
w z m o c n i  g o s p o d a rk ę

PGR-0W
i z w ię k s z y  zarobk i 
ro b o tn ik ó w

Od 1 czerwca br. wchodzi w  ży 
cie nowy układ zbiorowy pracy 
dla robotników i pracowników 
PGR, k tóry  wprow adza istotne 
zmiany w w arunkach pracy i pła- 
cy.

Celem tych zmian jest stworze­
nie takich w arunków  oraz form 
pracy i płacy, które podniosą w y­
dajność, obniżą koszty własne, a 
jednocześnie podniosą zarobki ro ­
botników i pracowników.

Nowy układ  zbiorowy usprawni 
organizację pracy. W prowadzone 
w PGR stałe brygady produkcyjne 
wzmocnią zespołową i indywidual 
ną odpowiedzialność za określony 
odcinek pracy. Np. brygady poło­
wę będą przez cały okres produk­
cyjny pracować na przydzielonym 
obszarze ziemi upraw nej — u p ra ­
w ią tę  ziemię, obsieją, będą pielęg 
nować upraw y i dokonają sprzę­
tu. W ten sposób więc członkowie 
brygad będą mieli poważny wpływ 
na wysokość urodzajów.

Nowy układ zbiorowy obok płac 
akordowych zapewnia członkom 
brygad specjalną prem ię za ponad 
planową produkcję roślin okopo­
wych 1 technicznych. Prem ia ta  wy 
niesie 10 proc. wartości ponadpla 
nowej produkcji. System  płac a- 
kordowych i premii za osiągnięcia 
produkcyjne wprowadzono rów ­
nież w brygadach oraz dla robot­
ników hodowlanych, obsługują­
cych chlewnie, obory, owczarnie, 
stajnie.

Za term inow e wykonanie zadań 
produkcyjnych oraz przekraczanie 
tych planów otrzymywać będą pre 
mie również pracownicy umysło­
wi.

Nowy układ zbiorowy gw aran­
tu je  robotnikom  rolnym I ich ro ­
dzinom dalsze rozszerzenie opieki 
socjalnej i zdrowotnej oraz lepsze 
w arunki pracy. Szczególnie troskli 
wą opieką otoczeni będą przodow 
nicy pru.cy, racjonalizatorzy i no­
watorzy.

W ię k s z e  w y g ra n e
1-ej K rajow ej 

L oterii P ien iężnej
6-ty dz ień  ̂ c iąg n ien ia  I-go  rz u tu  

W ygrane po 20.000 zł p ad ły  n a  N r. 
N r. 9291 19893 32337 140709 179133. 

P re m ia  13.000 zł p ad ła  n a  N r. 133729. 
W ygrane  po 10.000 zł p a d ły  n a  Nr. 

N r. 41666 74135 99071 121559 132351 173135 
229211.

W ygrane  po 5.C00 zł p a d ły  n a  N r. N r. 
33568 52301 55863 86150 98609 144491 147898 
148000.

W ygrane po 2.000 zł p a d ły  na N r. N r. 
17540 59613 64083 68580 83105 88758 99079 
102843 103496 114968 160468 162983 182377
182514 194714 247615.

W ygnane po 1.000 zł p ad ły  n a  N r. N r. 
807 6117 9282 4.0972 13855 21128 24726 35033 
35707 35871 35416 45985 51765 64401 67953 
69144 72140 78763 82829 97478 98522 99394 
104033 105672 117041 119973 123786 127855
132016 139265 141647 142105 142879 145411
148129 148514 175685 178675 178758 179227
181836 187131 193469 195773 196574 198195
199918 210404 213353 215252 215300 217706
2264P6 226559 226745 230544 243797 245500

248912, -

Krótkie 
wiadomości

Z  fero/u
#  W przedsiębiorstw ie budowy 

szybów na Śląsku szkolą się robot­
nicy - budowniczowie pierwszego 
w Polsce m etra  w  W arszawie. 
Większość z nich — to młodzież po­
chodzenia chłopskiego.

Z e  świata
♦  Po wizycie M orrisona, do Nie 

miec zachodnich przybył brytyjski 
m inister wojny John Strachey. Pro 
wadzi on rozmowy w sprawie 
wzmocnienia brytyjskich sił oku 
pac.yjnych i bierze udział w n a ra ­
dach na tem at w ystawienia nowej. 
200 tysięcznej' armii zachodnio-nie- 
mieckiej.

O  Do Kijowa przybył bawiący 
w ZSRR na gościnnych występach 
Polski Zespół Ludowy pieśni i tań ­
ca „Mazowsze". Młodym reprezen 
tantom  polskiej sztuki ludowej zgo­
towano w stolicy U kraińskiej SRR 
niezwykle serdeczne przyjęcie.

♦  Robotnicy fabryk włókienni­
czych w Aleppo-Homs i Hama (Sy­
ria) ogłosili strajk , w którym  bie 
rze udział przeszło 23 tys. osób. 
S tra jku jący  dom agają się podwyż' 
ki płaę i ograniczenia im portu wy­
robów włókienniczych z zagranicy, 
W Damaszku i Lalakia robotnicy 
dem onstrują przeciwko w zrastają 
cej drożyźnie.

♦  Dotychczasowe ograniczenia 
wolności obrotów towarowych po­
między Niemcami zachodnimi a 
NRD doprowadziły już do zgubnych 
następstw .

W wielu przedsiębiorstwach Nie­
miec zach. zwalnia się robotników, 
a czas pracy ulega skróceniu. Licz­
ne firmy uległy likwidacji. Ruch 
towarowy na stacjach granicznych 
kurczy się nieustannie.

JJ Budowlani"
pierwsi
w pracy i sporće

Kolo Sportowe „Budowlani 
przy Chłodniach Przemysłowych 
Wrocław, ul. Powstańców Śląskich 
161, utworzyło dwie brygady mło­
dzieżowo -  sportowe.

I. brygada blacharska:
1./ Telak Ryszard — brygadzi­

sta, członek Koła Sportowego i 
aktyw ny członek ZMP, w yrabia 
przeciętnie 160 proc. normy. Po­
siada odznakę SPO i bierze czyn­
ny udział w życiu społecznym 
sportowym.

2. Krupiński Tadeusz — członek 
Koła Sportowego i ZMP wyrabia 
przeciętnie 155 proc. normy, po­
siada odznakę SPO.

3. Stanisław ski Józef — czło­
nek Koła Sportowego i ZMP wy­
rabia 160 proc. norm y, posiada 
odznakę SPO.

II. brygada spawalnicza:
1. Marczewski Czesław — bry ­

gadzista, członek Koła Sportowego 
i przewodniczący ZMP, wyrabia 
przeciętnie 180 proc. normy, bie­
rze czynny udział w życiu społecz 
nym  i sportowym.

2. Wojciechowski Zdzisław — 
członek Koła Sportowego 1 ZMP, 
wyrabia przeciętnie 180 proc. nor 
my, posiada odznakę SPO.

3. Cichoń Edw ard — członek 
Koła Sportowego i ZMP, wyrabia 
przeciętnie 175 proc. normy, po­
siada odznakę SPO.

Bokserzy
powrócili
z Mediolanu
i o p o w ia d a jq  
0 w ra ż e n ia c h

Bokserzy powrócili z Mediolanu
w  czwartek rano,, w itani na Dwor­
cu Głównym w W arszawie przez 
licznie zgromadzonych członków 
sekcji bokserskiej SKKF i przed­
stawicieli Zrzeszeń.

Pow itanie oficjalne odbyło się 
przy lampce wina w  sali recepcyj­
nej Bristolu.

Przedstawiciel „Słowa Polskie­
go" w pierwszym rzędzie rozma­
wiał z byłym mistrzem  Europy — 
wrocławianinem  Kasperczakiem, 
który tak  opowiadał:

— Niestety wylosowałem w pier­
wszej kolejce jednego z najsiln iej­
szych bokserów tu rn ie ju  Fina — 
Hamelainena. Już po pierwszych 
uderzeniach poczułem, że Fin jest 
dużo silniejszy fizycznie. Co gorsze, 
Ham alainen stosował wiele razy 
nieprawidłowe uderzenie Wyciagał 
on lewy prosty, którego nie cofał 1 
tvm  sposobem ustaw iał mnie do 
ciosu z prawej. Sędzia ringowy zu­
pełnie nie zwracał uwagi na te fau­
le.

— Czy jeśli by pan przeszedł do 
drugiej kolejki, mógłby pan mieć 
jakieś szanse?

— Myślę, że tak. przecież jestem 
bokserem turniejow ym  i rozgrze­
wam się późno. Za każdą następną 
walka jestem  lepszy.

Taki Holender van Der Zee, któ­
rego łatwo pokonałem w Oslo, prze 
cież zaszedł daleko...

— Czy bodzie pan nadal walczył 
w kategorii muszej?

— O nie. z ta kategorią już skoiS 
C7.vłem. Na Mediolan musiałem zdu 
sić trzy kilo. a to osłabia. Od dziś 
będę startow ał tylko w koguciej.

Naszą rozmowę słyszą sędziowie 
polscv, którzy byli w Mediolanie 1 
dodają:

— Kasperczak w muszej już nie 
przedstawia większej klasy m ię­
dzynarodowej — trzeba szykować 
do reprezentacji Kukiera. a Janusz 
musi awansować do koguciej.

Rozmawialiśmy jeszcze i z inny­
mi zawodnikami.

Int^resuiące wrażenia opowiada 
Gościański. który tak  mówi:

— Popełniłem wielki błąd. w 
trzeciej rundzie, zdawało mi się że 
mogę -nokautow ać Di Segr.i Z iczą- 
łem atakować żołądek, ale rutyno­
wany Włoch, doskonale wyłapywał 
ciosy na łokcie. Wówczas myślę so­
bie. trzeba zaatakować głowę. Rzu­
cam się naprzód, ale zapominam o 
kryciu, dostaję niepotrzebnie dwie 
kontry. Nauka ta nie póidzie w las,
1 ja w Mediolanie zdobyłem do­
świadczenie.

— A gdvby pana nie pokrzyw­
dzili z Di Segni...?

— To wygrałbym  ze wszystkimi 
innymi, — odnowiada bez zająknię­
cia Gościański.

— Ale przecież ten Niemiec Gor- 
gas bił bardzo silnie...

— Bił, ale na ślepo. Łatwo było 
uniknąć jego uderzeń. Mnie się 
zdaje, że to ja bym jego znokauto­
wał. Wszyscy pozostali ryw ale w 
ciężkiej nie byli niebezpieczni.

Mówiliśmy jeszcze z Antkiew i- 
czem, który twierdzi, że źle się czuł 
w  kategorii lekkiej.

— Jeśli będzie jakiś mecz mię­
dzynarodowy, to przyszykuję się w 
piórkowej. Mogę jeszcze zrobić tę 
kategorię. W konkurencji k ra jo­
wej będę nadal walczył w lekkiej. 
Teraz odpoczywam od boksu i za­
bieram  się do nauki, bo 20 czerwca 
zdaję m ałą m aturę.

Chychła otrzym ał awans, został 
on m ianowany porucznikiem SOK. 
Już w Tczewie otrzyma nowy m un­
dur, w którym  powróci do Gdań­
ska.

Gwidon Miklaszewski

N asza Jadzia
— W ujku, podobno lew już  

nie będzie figurował w herbie 
im perium  brytyjskiego!

— Dlaczego, Jadziu?
— Bo lwią część zabierają 

Stany Zjednoczone!



Wschód słońca — godz. 3.30. 
Zachód słońca — godz. 19.36.

Spacerkiem

V  W R C O A W Il
„Zasady*'

C  E K R E TA R K A  kierownika W y- 
*3 działu Zdrowia przy WRN jest 

kobietą z zasadami.
Z  zasady bowiem  nie wpuszcza 

nikogo przed godziną 12-tą do po­
koju kierownika, nawet... przed­
stawiciela prasy.

Ja fakże chcę jeździć kolejką! S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

woła mały Adaś
do swej mamusi, spacerującej w Parku Kultury
Dorośli w oleliby tańczyć, 
ale jak dotychczas 
n ie  ma n a  c z y m
A d a s ia  spotkaliśm y przed b ram ą do Parku  K ultury  Im. Adama 

Mickiewicza właśnie w chwili, gdy ciągnąc mamę za spódni­
cę, rozgorączkowany wskazywał n a  sapiącą kolejkę wąskotorową.
Dobiegał stam tąd gw ar roześm ianych dziecięcych głosów, lekkie po­
jękiw anie niepierwszej już m łodości lokomotywki i m ądre, acz 
zbędne przestrogi rodziców.

Trzy lata
leżały «  bierze
r z e c z y  z n a le z io n y c h
przedmioty
pozostawioneK iedy przybyły służbowo pra­

cow nik „Słowa" zdołał wreszcie 
w ytłum aczyć, że prasa nie może u- 
łegać kaprysom  i biurokracji, o- 
trzym ał odpowiedź: „no, niech pan 
zresztą poczeka, może kierow nik  
w yznaczy panu jakiś termin".

K ierow nik term inu nie w yzna­
czył.

Bo po co? Sprawą załatw ił w  tym  
sam ym  dniu, nawet o tej sam ej go­
dzinie!

„Spacerki" apelują do kierow ni­
ka W ydziału Zdrowia, ażeby ze­
chciał wyznaczyć swojej sekretar­
ce jakiś termin, w  którym  ta ostat­
nia nauczy się grzeczności i u żyw a­
nia „przystępniejszych“ sform uło­
w ań w  swych wypowiedziach.

(Wer)
D obra  rada
T T ZBIEGU ulic Parkowej i Li- 
'-J manowskiego w idnieje strzał­
ka, na której umieszczony jest zwię 
zły, acz treściwy napis: „Do Ośrod­
ka Dokształcania Radiofonizacji 
Kraju".

Napis ten w zb u ­
dził w  „Spacer­
kach" pewne reflek  
sje, dające się w y ­
razić za pomocą 
jednego niezaprze­
czalnego tw ierdze- 
nia: Ktoś tu  musi 
się dokształcić. Ale 
kto? Bo Ośrodek 
Radiofonizacji z 
pewnością — nie. 

Więc ihyba  — autor tego dziw ne­
go napisu.

Polecana lektura: podręcznik dla 
szkól podstawowych: „Ucz się p i­
sać poprawnie". (Ano.)

Tem peram ent
T~)WA DNI tem u, m iędzy godz.

20.30 a 21.00 na trasie R ynek- 
-Sępolno odbywały się emocjonu­
jące zawody.

Autorem  ich, a zarazem  skrom ­
nym bohaterem, był motorniczy  
wozu nr 1035 „12"-ki, który zupeł­
nie bezinteresownie częstował 
tw ych  pasażerów solidną porcją 

mocnych, pełnych  
 ̂ v  napięcia wrażeń.

W jego w irtuo­
zow skich rękach 
tram w aj przem ie­
nił się w  jakiegoś 
rozbrykanego, cza­
rodziejskiego ru ­
maka: gwałtownie  
przystawał, to 
znów ruszał „z ko­
pyta", rozrzucając 
zachwyconych pa­

sażerów po ścianach, drzwiach i 
ławkach. P unktem  ku lm inacyjnym  
był szalony pościg za 10-ką, przy  
czym  dogoniwszy ją, motorniczy  
zahamował tak gwałtownie, że pra­
w ie cała „publiczność"... leżała na 
podłodze. Ktoś rozbił sobie nos, 
kłoś stłukł okulary...

To się nazywa tem peram ent!
(Ana)

K onkurs
P RZED trzema dniami na ulicach 

Kołłątaja i Podwale Oławskie 
w szystk ie  latarnie uliczne, uparcie 
konkurując z blaskiem promieni 

słonecznych, św ie­
ciły się przez cały,

I okrągły dzionek.
I Widocznie jed- 
; nak konkurs ten 
. pochłonął zbyt du- 

żą ilość energii e- 
lektrycznej, gdyż 
Zakłady Sieci pra­
gnąc wyrównać  
stratę, system atycz 
nie pogrążają teraz 
w yżej wspomniane 
ulice w  głuchej 
ciemności.

Choć — oko w y ­
ko l! Nawet w  bez­

księżycowe i bezgwiezdne noce ani 
jedna latarnia nie świeci się.

Dlatego „Spacerki" proponują 
Zakładom Sieci, aby konkurowały  
raczej z księżycem. A jeśli ju ż ko­
niecznie chcą ze słońcem, to nie 
przy pomocy latarni.

Lepsza — m otyka! (Ana)

w  tram w a jac h
■p OZTARGNIENI wrocławianie 

pozostawiają m nóstwo róż­
nych przedmiotów w wozach tram  
wajowych i autobusowych.

D yrekcja Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego na za­
gubione rzeczy przeznaczyła spe­
cjalny magazyn oraz urzędnika, 
który zajm uje się ich re jestracją  
i wydawaniem.

Ponieważ magazyn ten „pęcz­
niał" bezustannie, MPK przepro 
wadziło ostatnio licytację zna­
lezionych przedmiotów, które 
nieraz czekały na swych w łaści­
cieli od 1948 r.
W przyszłości podobne licytacje 

odbywać się będą co 3 miesiące, 
jednak rzeczy, które nie ulegają 
łatwo zniszczeniu, jak  np, zegar­
ki itp. sprzedawane będą dopiero 
po trzech latach. (W-y)

Nowe godziny
przy jęć
w  am bula to riach
S z p i ta la  W o j e w .
T/"ILKAKROTNIE pisaliśmy, iż 

godziny przyjęć w am bulato­
riach Szpitala Wojewódzkiego nie 
zostały należycie rozplanowane. W 
odpowiedzi na nasze uwagi otrzy­
maliśmy z W ydziału Zdrowia P re ­
zydium MRN pismo, w którym  za­
rzuty nasze zostały uznane za słu­
szne. Równocześnie powiadomiono 
nas, iż obecny plan pracy am bula­
toriów przedstawia się następu ją­
co:

A m bulatorium  chirurgiczne — od 
godz. 7 — 20, Ginekologiczne — 8— 
—17, Okulistyczne — 15—20, Uro­
logiczne — 7—10 i 14—16, We­
w nętrzne — 7—11 i 14—16, L aryn­
gologiczne — 8—9 i Neurologiczne 
— 7—9.

Dyrekcja Szpitala W ojewódz­
kiego powiadomiła nas, że książka 
zażaleń znajduje się w reg istra tu - 
rze. (r)

W y j a z d y  zespo łu

O pery,
na D o ln y  S lqsk
Z  INICJATYWY dyrygenta 

Opery we Wrocławiu, prof. 
W ładysława Ormićkiego, powstał 
przy Państwow ej Operze zespół 
wyjazdowy, który w ystaw ia mon­
taże „Flisa" i „Halki" we wszyst­
kich, najdalszych naw et zakąt­
kach województwa wrocławskie­
go.

Ostatnio zespół bawił w Górze 
Śląskiej, gdzie spotkał się z nad­
zwyczaj serdecznym przyjęciem.

Korcsp. z Opery 
Henryk M ydlak

W  GODZINĘ potem 10-letni 
Adaś w irował na białym  ru ­

maku, bezpiecznie przymocowanym 
do pięknej karuzeli. Cóż to za r a ­
dość kręcić się tak  w kółko, by 
cały św iat w ydaw ał się jak  „do 
góry nogami". Gdy ma się dzie­
sięć lat,- — mówi nam  mam usia 
chłopca — wszystko to jeszcze ba ­
wi, ale nas, dorosłych...

Lecz w kilka chwil potem sp o t­
kaliśm y naszą „m alkontentkę" n ą  
tarasie doskonale wyposażonego 
B aru Rybnego, gdzie z wielkim  sma 
kiem zajadała leszcza po żydow­
sku. Z jej zadowolonej m iny tru d ­
no doprawdy było sądzić, że źle się 
czuje w swym wolnym od pracy 
dniu.’

Głośniki transm itu ją  audy­
cję Rozgłośni w W arszawie. Gra 
orkiestra pod dyrekcją Stefana Ra 
choriia... A o kilka kroków dalej 
rozsiadł się nasz wrocławski ze­
spół pocztowców i „całą parą" 
swych dętych instrum entów  kon­
certu je rzeszom wrocławian.

Pod wysoką wieżą Stacji B a­
dania Krwi leżą jakieś drew ­
niane bele. Widocznie zam ierza­
no tu zbudować park iet do tań ­
ca. Byłby czas, aby pomysł ten 
został zrealizowany. Bo młodzi, 
napraw dę wolą tańczyć, niż beż 
m yślnie włóczyć się po alejkach 
Parku.
Gdzieś za ostatnim  pawilonem, 

w cieniu rozłożystych kasztanów, 
ukrył się B ar Mleczny. Niewtajgm  
niczeni długo muszą błądzić, nim 
znajdą drogę, do tego „przybyt­
ku m leka". A słupy na skrzyżo­
w aniach alejek aż się proszą o 
jakieś drogowskazy.

W 34-tym pawilonie DOSZ-u 
jest bezpłatne kino. Dziesiątki dzie 
ci i dorosłych oglądają niezwykle 
ciekaw y film  z życia, zwierząt i 
roślin nad polskimi jeziorami. W 
pawilonie budownictwa można się 
przyjrzeć makiecie prawdziwego 
wielkiego pieca. A na terenach 
„A", w Pawilonie Czterech Kopuł, 
nieustannym  powodzeniem cieszy 
się planetarium .

Dobrze jest mieszkać we Wrocła 
wiu. Dobrze w wolny od pracy 
dzień pójść na przechadzkę do 
Parku  K ultury: I w tedy, gdy ma 
się la t dziesięć i w tedy — gdy się 
ma pięćdziesiąt. (ster)

W Hali Ludowej, podczas niedziel 
nego K iermaszu Prasy i Książki, 
w ielkim  powodzeniem cieszyły  się 
w ystępy  wrocławskich artystów  

operowych.
Foto Czelny

2 0  tysćęcy kapsułek witaminowych

otrzymały dzieci
w  O ś r o d k u  Z d r o w i a  przy  u|. P a r ty z a n tó w
N AJLICZNIEJ odwiedzanym przez podopiecznych wrocławian jest 

Ośrodek Zdrowia przy ul. Partyzantów , który swym zasięgiem 
obejm uje aż 5 dzielnic: Zalesie, Szczytniki, Sępolno, Biskupin o ra ł 
położony po drugiej stronie Odry — Swojec. Dowodem zaufania, jakim  
cieszy się Ośrodek jest cyfra 4.500 nowych zgłoszeń, które wpłynęły w 
czasie czterech pierwszych m iesięcy br.

P o g o to w ie  P C K

nie służy
do p r z e w o ż e n i a

pijaków
P OGOTOWIE R atunkow e zbyt 

często jeszcze wzywane jest 
dla osób, które wcale pomocy jego 
nie potrzebują.

Ponieważ zawodzą wszelkie 
środki perswazji i uśw iadam ia­
nia, zmuszeni będziemy publiko 
wać nazwiska ludzi, którzy swym 
nieobywatełskim  postępowaniem 
pozbawiają pomocy chorych, 
którzy jej napraw dę potrzebują. 
Niedawno Tadeusz Neuburgen 

wzywał karetkę  PCK. Wzywał ją  
również Józef Rzepecki. Po przy­
byciu w dwa miejsca okazało się, 
że „pacjenci" są . . .  pijani. Podob­
nie przedstaw iała się spraw a ob. 
Eugeniusza Dżemsen.

Już czas, aby niektórzy m ie­
szkańcy W rocławia zrozumieli, że 
Pogotowie nie służy do przewoże­

nia pijaków, (ag)

D z i ę k i  tem u ,

że „Nysa”
o t r z y m a ł a  lokal

„Teksty!”
p r a ć  n a m  b ę d z ie

bieliznę
T) ISALISMY niedawno, że Spół 

dzielnia Pracy „Tekstyl", zaj­
m ująca się m. in. praniem  bieli­
zny, nie może rozwijać swej dzia­
łalności z powodu trudności loka­
lowych.

Dzięki interw encji „Słowa", 
problem  został rozwiązany. Spół 
dzielnia „Nysa", k tó ra  m iała 
przejąć od S-nl „Tekstyl" dział 
tkacki, otrzym ała lokal przy ul. 
Krasińskiego. W końcu m aja z 
pomieszczenia tego wyprowadzi 
się Spółdzielnia Skrzynkarska. 
Natychm iast po tym  przenosić 
się będzie urządzenie tkackie 
„Tekstylu".
Dzięki usunięciu działu tkackie­

go, Sp-nia „Tekstyl" będzie mogła 
prać więcej bielizny niż dotych­
czas. Ilość p ranej bielizny podnie­
sie się z 4-ch ton do 12 tbn  m ie­
sięcznie. P raln ia  będzie więc mo­
gła obsłużyć poważną ilość m ie­
szkańców W rocławia. (ZZ)

Praw e skrzydło bloku, w którym  
mieści się Ośrodek służy wyłącznie 
dzieciom. Poradnia dzieli się na 
„Poradnię D“ dla dzieci zdrowych 
i odizolowaną — „D L" — przezna­
czoną wyłącznie dla chorych.

Poczekalnie, rozbieralnie z ko j­
cami, oraz gabinety lekarzy są b ia­
ło-błękitne. 35-osobowy personel 
Ośrodka w Czynie 1-m ajowym  od­
m alował ściany i meble.

1.000 dzieci do la t trzech jest 
pod sta łą  kontrolą lekarską. W 
związku z akcją przeciw -krzy- 
wiczą — dowiadujem y się od 
siostry J. Nieciejewskiej — roz­
prowadzono 20.000 kapsułek w i­
taminowych oraz 12.400 w itam i­
ny „D forte".

Poza pracą w Ośrodku lekarze 
odwiedzają w domach około 100 
dzieci miesięcznie, a pielęgniarki 
przeprowadzają około 300 w yw ia­
dów społecznych.

Cechą Ośrodka jest wyjątkowo 
społeczne podejście personelu do 
swoich obowiązków. K ierunek te­
mu nadaje kierowniczka d r B ar­
toszewicz oraz starsza siostra, J. 
S tam bulska.

Na wyróżnienie zasługuje położ­
na O. Chwastek prowadząca samo­
dzielnie poradnię kobiet ciężar­
nych. Niezależnie od udzielanych 
porad w Ośrodku, drogą wywiadów 
społecznych i akcji przymusowego 
badania krw i każdej ciężarnej ko­
biety, zapobiega ona śmiertelności 
dzieci. Iwona Z.

N a w e t  na w c z a s a c h

można uzyskać
słop;eń ż e g l a r z a
W  CELU u d o s tę p n ie n ia  sp o rtu  że­

g la rsk ieg o  ludz iom  p ra c y , L iga 
M orska w  p o ro zu m ien iu  z F u n d u szem  
W czasów  P raco w n icz y ch  C e n tra ln e j Ra 
dy  Z w iązków  Z aw odow ych , zo rg an izo ­
w a ła  n a  P o je z ie rz u  M azu rsk im , w  M i­
k o ła jk a c h  i A ugustow ae o śro d k i sp o r­
tów  w o dnych .

W czasow icze , in te re s u ją c y  się żeg ­
la rs tw e m , w  czasie  14-dniow ego tu r ­
n u su  za p o zn a ją  się z  te o r ią  i .p ra k  
ty k ą  ż e g la rsk ą  i po zak o ń czen iu  szko 
le n ia  u z y sk a ją  s to p ie ń  m łodszego żeg 
la rza .
A m ato rzy  tego  ro d z a ju  w czasów  mo 

gą o trz y m ać  szczegółow e in fo rm a c je  
w  O kręg o w ej R adz ie  Z w iążków  Z aw o 
dow ych , p rz y  u l. M azow ieck ie j 17.

Anna Weicht
pisze  list
do Prezydenta

V*^CZORAJ po południu w Złot 
* * nikach odbyło się uroczyste 

wręczenie św iadectw 46 absolwen 
tom kursu nauki początkowej.

Jeszcze w styczniu br. anł je ­
den z uczniów nie potrafił czy­
tać ani pisać. Obecnie komisja 
egzaminacyjna była zdumiona 
dostatecznie wysokim i w yrów­
nanym  poziomem wykształcenia 
absolwentów.
Ob. Ignacy Szmata, pracownik 

Zakładów Wodociągowych, uczę­
szczał na kurs wraz z żoną S tani­
sławą i synem Tadeuszem. Żona 
jego znalazła czas na naukę, mi­
mo iż jest m atką 9-ga drobnych 
dzieci.

Aaina Weicht, żona robotnika,
postanowiła napisać list z podzię­
kowaniem  do Prez. B ieruta i Peł­
nomocnika Rządu ob. Matuszew** 
skiego. Jeszcze niedawno byłoby 
to niemożliwe — była przecież 
niepiśmienna, (kora)

Gorące parówki w  barze W rocław­
skich Zakładów M ięsnych w  Parku  
K ultury  mają niezliczonych zw o­
lenników. Przydałaby  się jednak  

również musztarda.
Foto Czelny

FACHOW CY POSZUKIWANI
G łów nego k sięgow ego  i ks ięgow ego  p o szu k u je  
do p ra c y  C en tra la  S pożyw cza B iu ro  T ra n sp o rtu  
w e W rocław iu . Z g łoszen ia  p rz y jm u je  R eferat. 
P e rso n a ln y  p rzy  u l. S z tab o w e j 48. 1966k

K u ch a rk i do s to łó w k i B ro w aru  P ias to w sk ieg o  
poszu k iw an e . Z g łoszen ia  R e fe ra t S o c ja ln y  B ro ­
w aru  u l. S talina'' 04. I946k

Sam odzie lnego  księgow ego  od  za ra z  p rz y jm ie  
S pó łdz ie ln ia  P ra c y  S to la rsk ie j i U sług P o g rz e ­
bow ych , W rocław , S ta lin a  14.

SK RA D ZIO N O  dow ód 
o sob isty , m e try k ę  u ro ­
dzen ia, św iad ec tw o  doj 
izałości, od c in ek  zam el 
dow an ia , k s iążeczkę 
w o jskow ą n a  nazw isko  
L ew an d o w ak i B ohdan .

1943g

ZG U BION O  leg. służbo 
w ą n a  nazw isk o  D ą­
b ro w sk i T ad eu sz  w yd . 
p rzez  M. 9. 1963p

ZG U BION O  k w it N r 
597 n a  n az w isk o  K o liń ­
ska  E m ilia . 19G2g

ZG U BION O  leg. szk o l­
n ą  N r 442 OSZ W ro­
cław  n a  nazw isko  S ie ­
lick i J a ro s ław . 1950g

O g ł o s z e n i a  d r o b n e  |
HANDLOW E

SPR ZED A M  p ian in o  
R e jta n a  12 m . 12. 1957g

SPR ZED A M  fo rte p ian  
m a rk i T ra u g o t.t  B e rn d t 
o raz  k red en s . Ul. N o­
w o w ie jsk a  29/3 godz. 17.

SOK Ó Ł 600 s ta n  dosko­
nały  p rzy cz ep k a  sp rze ­
dam . Sześć ty s ięcy , Wie 
cz o ik a  68/3. 1960g

ZGUBY

U N IEW A ŻN IA M  zag u - 
b iną  d n ia  16. V. p ie- 

jc zą tk ę  ,,P rz e d s ię b io r ­
stw o T ra n sp o rto w e  A. 
M azur, W rocław , u l. 
K ro m era  13/8“ . 1953g

ZG U BION O  zaśw iadczę 
n ie  w łasności n a  m eb le  
'w ydane p rzez  U L Sw id 
n ic a  na  nazw isko  L u- 
je jan  W oźniak. 1958g

ZG U BION O  p rzep u s tk ę  
N r 32/S w yd . prze/. 
DZWME n a  nazw isko  
.F ab iszew sk i E dm und , 
i 1956g

PO TR ZEB N A  gospody ­
n i. Z g łoszen ia  po godz. 
17. K arło w ice  W ybic­
k iego  9 I  p. 1954g

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  u -  
m eb low anego  ch ę tn ie  z 
W iktem . Z głoszenia 

D y re k to r  131“ . 1931g

WOLNE POSADY

Z a m ie n ię  dw a p o k o je  
z k u c h n ią  1 og ró d k iem  
w  ła d n e j d z ie ln icy  
K łodzko n a  dw a lub  
trz y  p o k o je  w e W rocła­
w iu , dz ie ln ica  o b o ję tn a . 
Z g ło szen ia  pod  ,,O bo­
ję tn a " .  1951g

PO T R ZEB N A  gosposia 
do m a łe j rodz iny . W a­
ru n k i d o b re . Ł o k ie tk a  
12/7. 1955g

PO T R ZEB N A  go sp o d y ­
ni. Z g łoszen ia M iko ła ja  
42 m . 7. 1959g

LOKALE
DO w y n a ję c ia  n a  la to  
po k o je  z k u c h n ią  w 
O b o rn ik ach  SI. P oste  
re s ta n te  030418 poczta 2 

W rocław . 1964g

ZA M IEN IĘ  trz y  p o k o ­
je  k u c h n ia  n a jc h ę tn ie j 
z m e b lam i — W rzeszcz, 
n a  m n ie jsze  z ła z ien k ą  
W rocław . O fe r ty  „D zień  
n ik  B a łty c k i"  G dańsk  
p od  ,,P iln e “ . 1961n

RO?.NB
BIA ŁY  k u d ła ty  p ies do 
o d e b ra n ia  u l. Ż e ro m ­
sk iego  19 m . 2. 1963g

Dlaczego
robotn icy  „ P a f a w a g u ‘‘

nie oglądają
czesk ich  f i lmów?
W  DNIACH od 14 do 27 m aja 

odbywa się festiw al filmów 
czechosłowackich. Na ekranie kina 
„Sląsk“ ukazują się doskonale fil­
my produkcji czechosłowackiej.

Znaczna frekw encja świadczy o 
popularności filmów bratniego n a ­
rodu.

j Od 26 m aja wyśw ietlany będzie 
film „Zasadzka" o szczególnie in te ­
resującej treści.

Niezrozumiałym dla nas jest 
fakt, iż „Pafaw ag" tak  mało in ­
teresuje się festiwalem, że. m i­
mo interwencji, nie zakupił bi­
letów ulgowych dla swych p ra ­
cowników.

65 proc. biletów zniżkowych roz­
prowadza się dla Wrocławskich za­
kładów pracy. Czyż największy z 
nich m iałby być z własnej winy po­
m inięty? Ju

N o ta tn ik

★ Złom  1 o d p a d k i u ży tk o w e  z obw o­
du  IV  i V w yw ozić się będz ie  w  go ­
dz in ach  p o ran n y ch  d n ia  26 i 28 bm . 
A d m in is tra to rz y  dom ów  dziś do godz. 
12-tej obowMązahi są zaw iad o m ić  u rz ę ­
dy obw odow e, gdzie m a ją  być  s k ład a  
n e  o d p ad k i.

★ W ojew ódzka k o n fe re n c ja  n a d  
k s iąż k ą  „O pow ieść o p raw d ziw y m  czło 
w ie k u “ — B. P o lew o ja  o dbędz ie  się  27 
bm . — n ie  w  g m ach u  Z W Z M P , lecz 
w  O śro d k u  S zko len iow ym  (Z am eczek  
H arce rsk i)  p rzy  u l. R zeźb ia rsk ie j.

★ Z g u b io n e  k lucze  n a  m e ta lo w y m  
k ó łk u  z cz arn ą  w stążk ą  m ożna o d eb rać  
w  dzia le  m ie jsk im  „S łow a".

fwfDOWiSKA

TEATRY
PAŃSTW OW A OPERA  — godz. 19 — 

„Z lo ty  k o g u c ik “ ,
PO L SK I — n ieczy n n y ,
M ŁODEGO W IDZA — godz. 19.15 — 

,,W odewil w arszaw sk i" ,
K A M ERA LN Y  — n ieczy n n y ,
ŻY D OW SK I — n ieczy n n y .
W YSTAW I?
M UZEUM  SLĄ SK IE  — pi. W ojcw ódz- 

k i — „G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk ie ­
go i s z tu k a  ś lą sk a" .
ARCHIW UM  PA Ń STW O W E — u lica  
G d y ń sk a  2 — „P o lsk o ść  Ś ląska  w  do ­
k u m e n c ie " .

E IB L IO T E K A  U NIW ERSYTECK A  — 
u l. S za jn o ch y  10 — „G ra fik i rew o ­
lu c y jn e " .

PA W ILO N  4 K O P U Ł  — „ P la n e ta r iu m 4* 
— pok az  z p re le k c ją  — godz. 18 i 
18.45.

M UZEUM  W. P . — ul. T am k a  1 —
„ B ra te rs tw o  b ro n i W ojska P o lsk ie ­
go i A rm ii C zerw onej.

★
KINA
SL Ą SK  — „O s ta tn i w y s trz a ł"  (czesk.), 

godz. 16, 18 1 20.
W ARSZAW A — „D ni z d ra d y '4 (czesk.), 

godz. 16, 18 i 20 .
SCALA  — „S .O .S ." (franc .), godz. 16, 

18.15 i 20,30.
P R ZO D O W N IK  — „B itw a  o szy n y 4' 

(franc .), godz. 16, 18 1 20.
P O K Ó J — „W yspa szczęśc ia4' (w ęg.),' 

godz. 17 i 19.
P O L O N IA  — „ D ż u lb a rs"  (fadz.), godz. 

16, 18 1 20.
P IO N IE R  — P ro g ra m  ośw ia to w y : 

„N a u k a  1 te c h n ik a " , „L udzie, k tó rz y  
p rz e jrz e l i" , godz. 16 1 17. „P o w ró t 
L a ss ie14 (am er.), godz. 18 1 20.

TĘCZA  — „C z aro d z ie jsk i k ry s z ta ł4' 
(radz.), godz. 16, 18 1 20.

L E T N IE  — „A n to n i i A n to n in a 44 (franc .) 
godz. 20.

FAM A — „D ziew czyna ze S ło w ac ji"  
(czesk.), godz. 18 i 20.

R O B O T N IK  — „P ie rw szy  s ta r t"  
(polsk.), godz. 20.

OGRÓD ZOO LO GICZNY  — O tw arty  od  
godz. 9 — 19.

★

F O T O PLA STIK O N  — „R iw ie ra  w ło­
s k a " . C zynny  od godz. 9 — 21.

NOCNE DYŻURY A PT E K :
SPO Ł. N r 13 — u l. N ow ow ie jska  25.
SPO Ł. N r 9 — u l. K u rz y  T a rg  4.
SPO Ł. N r 17 — u l. P u ła sk ie g o  16.
SPO Ł. N r 1 — u l. P a r ty z a n tó w  25.
SPO Ł. N r  146 — u l. S łow iańska .
SPO Ł. N r 19 — L eśn ica , u l. S redzka  33. 
OSTRE DYŻURY S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  M IE JS K I N r. 2 (Oddział 

ch iru rg .)  — u l. W itosa 22,
S Z P IT A L  M IE JS K I N r. 5 (oddz. dziec.J 

— ul. K asp row icza  64/66,

25 M A ]
Piątek

Grzegorza, Urbana

ZG U BION O  k a r tę  m el-| 
d u n k o w ą, zaśw iadczę-; 
n ie  w o jskow e, m e try k ę  
u ro d zen ia  K u lo n  Izy-, 
d o r, P isk o rzó w  pocz. 
W ierzbno. 1947g  |
ZG U BION O  książeczkę; 
w o jskow ą w yd . przez  
RI<U Ś w idn ica  n a  n a ­
zw isko  G ęb a rsk i K azi­
m ierz  N iepod leg łości 
162. 1949p|
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Mecz niewykorzystanych szans
Polska B — Wągry B 1:2 (1:2)
Stefaniszyn bohaterem dnia
Olszewski i Alszer najlepszymi w ataku

(O d  specja lnego w ysłannika „ S łow a  P o lsk ie g o ")
0  Ile wyniki dotychczasowych spotka* z Węgrami nie budziły za-

strzezen. to w e wczorajszym m cezu w Chorzowie Węgrzy odnieśli 
niezbyt zasłużono n< ycinstwo. Nie będzie przesady w twierdzeniu,1 
te drużyna polska zasłużyła na remis, m przy lepszej dyspozycji 
strzałowej napastników i większym opanowaniu nerwowym Juro- 
grami ~  mos:hbyśmj’ 1,0 rał Pierwszy po wojnie wygrać mecz i  Wę-

Nasza chorzowska Jedenastka u -
tw ierdziła nas jeszcze raz  w m nie­
m aniu że poziom p iłkarstw a pol­
skiego w ybitnie się podniósł. Jako 
zespół Polacy tym  rasem  wypadli 
bardzo dobrze (szczególni^ po prze­
rwie). D rużyna polska przeprow a­
dziła cały szereg akcji ofensyw ­
nych najlepszej -m arki. Nie rzuca­
ła  się już  w  oczy, jak  to było 
podczas zeszłorocznego spotkania 
z W ęgrami w W arszawie, wielka 
różnica pod względem technicz­
nym.

DRUŻYNA POLSKA
W zespole polskim na w yróżnie­

n ie  zasługuje broniący po przer­
w ie Stefarriszyn. B ram karz 

CW KS-u, jakkolw iek grał . tylko 
pół meczu, w całej pełni zadem on­
strow ał widzom swój wielki 
kunszt. K ilka jego parad  było n a ­
praw dę w ie lk ie jv klasy. Gdyby 
bronił on od początku spotkania, 
wtedy... k to  wie. N a obronie w spa­
n iale  zagrał Sobkowiak. Jego zde­
cydowane w kraczanie w -każdą 
akcję paraliżowało wszelkie ataki 
przeciw nika, przeprow adzane lewą 
s tro n ą .  Janduda  m iał k ilka  niebez­
piecznych podań do bram karza, w 
Bum ie jednak n ie  zawiódł.

Pomoc do przerw y nie bardzo 
iobie  radziła z ofensywą Węgrów. 
W szystkie ataki przeciw nika prze­
chodziły przez n ią  jak  przez rzad­
kie sito. Po przerwie gra tej linii 
była bardziej skonsolidowana. S to­
sunkowo najlepiej spisał się tu 
Szczepański. Oprych był pracow i­
ty  i zagrał dobrze, natom iast O r­
łowski nie wywiązał się z ciężkiej 
roli stopera i wspólnie z Jurow i- 
czem m a na sum ieniu drugą 
bramkę. - 

W a taku  najlepszym  zawodni- 
Viem był Alszer oraz Olszewski. 
Ślązak w okresach przewagi n a ­
szej drużyny był motorem  w szyst­
kich akcji. Debiut Olszewskiego 
wypadł dla w arszaw ianina bardzo 
pomyślnie. Miękkie centry, silne 
strzały i dobra gra głową — to 
główne zalety naszego prawoskrzy 
•Słowego.

Gracz .iak zwykle był bardzo 
pracowity, dobrze rozum iał się 
ze swymi partneram i, zaprzepa­
ścił jednak kilka dogodnych sy ­
tuacji. M ordarslti wywiązał się 
ze swego zadania jako lewo- 
skrzydlowy. N ajsłabiej w naszej 
piątce ofensywnej zagrał Jaś- 
kowski. R ajtar, który po przer­
wie zastąpił kontuzjowanego 
M ordarskiego, wniósł w nasz 
kw intet ofensywny wiele werwy. 
Otidał on też szereg niebczpiecz 
nych strzałów  na  bram kę W ę­
grów. Franke, który zluzował 
Jaśkowskiego, nie m iał zbyt w ie­
le pola od popisu, gdyż grał ty l­
ko przez ostatnie 10 m iąut.

ZESPÓŁ GOŚCI
Węgrzy mieli swego najlepszego 

raw odnika w środkowym pomoc­
niku Kispeterze, który stanowił 
dla naszych napastników  zaporę 
nie do przebycia. Liczne niebez­
pieczne akcje naszego napadu koń­
czyły się na rosłym ■ pomocniku 
Węgrów. W bloku defensywnym  
drużyny węgierskiej dzielnym se­
kundantem  K ispetera był b ram ­
karz K eller i pomocnik Kiss II. 
Ich też zasługą było, że goście n a ­
si nie opu& ili boiska pokonani. 
W napadzie Węgrów wyróżnił się 
lewy łącznik Aspirany. W całości 
z^-ió ł W ęgrów był drużyną wy­
równaną, bez słabych punktów.

PRZEBIEG SPOTKANIA 
DRUŻYNA POLSKA zagrała w

składzie: Jurow icz (Stefaniszyn),
Sobkowiak, Janduda, Szczepański, 
Orłowski, Oprych, Olszewski, Jaś- 
kówski, (Franke), Alszer, Gracz, 
M ordarski (Rajtar).

WĘGRZY: Keller, Lorinc, To-
kasc, Kiss II, Kispeter, Zacharias, 
Egreso, Viragh, Szilagyi I, A spira­
ny, Menzaros.

S am o sp o tk a n ie  s ta ło  n a  w ysok im  
poz iom ie  i by ło  n ie zw y k le  em o cjo n u - 
ją ce , szczegó ln ie  w  o k re sach  p rz e w a ­
gi n asze j d ru ż y n y , k ie d y  W ęgrzy  m u - 
s e li w y k azać  w sz y stk ie  sw e u m ie ję t­
n o śc i p rzy  o d p ie ran iu  naszych  a tak ó w .

G rę  zaczyna1ą P o lacy . Ju *  p ie rw sze  
m in u ty  w y k a z u ją , że g ra  będ z ie  za­
c ię ta . P o lac y  z m ie jsca  zd o b y w ają  lek 
k ą  p rzew ag ę , za g ra ża jąc  raz  po raz  
b .a m c e  K e lle ra . N o tu je m y  ładne zagra  
r. a naszego  n ap a d u . S ilne  s trza ły  A l- 
F^era i Jack o w sk ieg o  b ro n i je d n a k  z 
U-rawurą b ra m k a rz  gości.

W 8-eJ m in u c ie  P o la c y  m ie li o k az ję  
u zy sk a ć  p ro w a d z e n ie  za fa u l T okasca  
n a  G raczu . S ęd z ia  d y k tu je  r z u t w o l­
n y . S iln y  s trz a ł O lszew sk iego  1 p ił­
ka le k k o  m u sn ę ła  pop rzeczk ę , p rzech o  
dząc n a  au t.

W 10-ej m in u c ie  po  raz  p ie rw szy  w  
o p a łach  je s t  b ra m k a  po lsk a . S k u te c z ­
n ie  In te rw e n iu je  Ju ro w ic z . W 11-ej m l 
n u c ie  S zilag y i p o d a je  do p o m o c n ik a  
Z a c h a ria sa , a te n  z 25 m e tró w  o d d a je  
s iln y  s trz a ł. Z le u s taw io n y  Ju ro w ic z  
n ie  Jes t w  s ta n ie  In te rw en io w a ć . W ę­
g rzy  p ro w ad zą  1:0.

Ju ż  w 3 m in u ty  p ó źn ie j pom oc n a ­
sza, a szczegó ln ie  O rłow sk i, p rz y c z y ­
n ia  się do u t r a ty  d ru g ie j b ra m k i. A- 
ta k  W ęgrów  dochodz i do naszego  po la 
k a rn e g o . O rłow sk i n ie zd ecy d o w an ie  
w k racza  w a k c ję , n ie  a s e k u ru ją c  w y­
b ie g a jąc eg o  Ju ro w ic z a . N iep o ro zu m ie ­
n ie  to  p rz y to m n ie  w y k o rz y s ta ł S z ila ­
g y i, k ie ro ją c  p iłk ę  le k k im  s trza łem  do 
b ra m k i, d d  te j  ch w ili P o lacy , Jak g d y - 
by  o p ad li n a  s iła ch . W ęgrzy  ca łk o w i­
cie p rz e jm u ją  in ic ja ty w ę , a  w y p ad y  
naszego  a ta k u  są co raz  rzadsze .

J e d e n  z ty c h  w y p ad ó w  grozi n ie b e z p ie ­
cz eń stw e m  w ę g ie rs k ie j b ram ce . O brona 
gości, s ta ra  się  za w sze lk ą  cenę  z likw ido  
w ać  a ta k , n ie  p rz e b ie ra ją c  w  ś ro d ­
k ac h . Z a  fa u l n a  po lu  k a rn y m  sędzia 
p o d y k to w a ł r z u t k a rn y . P ew n y m  eg­
z e k u to re m  Jego Je s t O lszew ksi. S tan  
2:1 d la  W ęgrów . D zia ło  się  to  w  38 m i 
n u c ie  g ry . Do p rz e rw y  w y n ik  n io  u le  
ga  zm ian ie .

PO PRZERWIE
Już w pierwszej m inucie po 

przerw ie Olszewski, strzelając z 
ładnego ^podania Mordarskiego, 
lekko przenosi w aut. Węgrzy czę­
sto goszczą pod naszą bram ką. 
Broniący teraz Stefaniszyn ma 
pełne ręce roboty. Wychodzi on 
jednak  zwycięsko ze wszystkich 

opresji.
W 65 m inucie na boisko wcho­

dzi R a jta r (na miejsce M ordarskie­
go). Od tego m om entu atak  druży­
ny polskiej sta je  się coraz niebez­
pieczniejszy. W yrównująca b ram ­
ka „wisi w powi*etrzu“. N otujem y.1 
silne i celne strzały R ajta ra, G ra­
cza i Olszewskiego, których w pięk 
nym  stylu broni Keller.

Koniec drugiej połowy spotka­
nia upłynął pod znakiem  zdecydo­
wanej przewagi polskiej drużyny.

K ilkakrotnie napastnicy nasi 
m ają okazję do strzelania w yrów ­
nującej bram ki. N a 10 m inu t przed 
zakończeniem meczu Jaśkow skie- 
go zmienił Franke.

Przy stanie 2:1 na korzyść Wę­
grów sędzia Sober z Szopienic od- 
gwizdał 4-te m iędzypaństwowe 
spotkanie pomiędzy drużynam i 
Polską B — Węgry B.

G. Grędziak.

Dzilagyi I byl zaw odnikiem  bar­
dzo szybkim  i trudno m i po było 
kryć. Moje błędy w  pierw szej po­
łowie by ły  w yn ik iem  m. in. lek- 
Jcjej trem y, w  reprezentacji gra­
łem  pierw szy raz. Po przerwie czu 
łem  się znacznie lepiej.

SO B K O W I AK  
Grało m i się doskonałe. Lewo- 

skrzyd łow y W ęgrów nie był dla 
mnie niebezpieczny. Mecz mogli­
śm y wygrać, a przynajm niej zre­
misować.

SĘD ZIA  SOBER  
Mecz, zw łaszcza w  pierw szej po­

lew ie nie byl ła tw y do prowadze­
nia, gdyż W ęgrzy grali zb y t ostro. 
Polacy stoczyli na ogół zupełnie  
równorzędny po jedynek  i przew a­
żali kondycyjnie. O gościach mogę 
powiedzieć, że  gra ją  doskonale 
technicznie, natom iast w ięcej u- 
wagi pow inni zwrócić na czystość  
gry i przygotow anie kondycyjne. 
Spotkanie rozegrane było w  szyb­
k im  tempie.

PRZODO W NIK P R A C Y  
M A R K IE W K A

W ęgrzy zupełnie m nie rozczaro- 
wali. W  ubiegłych latach grali oni 
znacznie lepiej. Drugą bram kę  
straciliśm y zupełnie niepotrzebnie. 
Nasi zaw odnicy grali zb y t nerw o­
wo.

C o  m ó w ią

o meczu
SZY M K O W IA K  

PRZEW  .K A P ITA N A T U  P IŁK I 
NOŻNEJ 

Mecz w ykazał, że poczyniliśmy 
olbrzym ie postępy. W spotkaniu z 
W ęgrami piłkarze polscy wykazali, 
że są rów norzędnym  przeciw ni­

kiem. Cała drużyna z powodzeniem  
stosowała prostopadłe podania, nie 
potrzebnie jednak forsując grę gó­
rą.

W ęgrzy przew yższali nas opano­
waniem  p iłk i i szybciej w ychodzili 
na pozycje, ale z kondycją nie jest 
11 nich najlepiej. Dwie bram ki, ja ­
kie utraciliśm y, były możliwe do 
obrony.

TRENER KONCEW ICZ  
Z zaw odników  jestem  zadowolo­

ny. Mimo przegranej zaprezen­
towali się dobrze. Za najlepszego z 
nich uw ażam  Oprycha. Z  Węgrów  
na wyróżnienie zasługuje środko­
w y  pomocnik K isspeter oraz obroń­
ca Kiss II.

Przesunięcia jakich  dokonali­
śm y w  drugiej połowie meczu po­
wodowane były chęcią uzyskania  
lepszego w yniku . Nie przyniosły  

one jednak e fektyw nych  rezulta­
tów.

A LSZE R
W ynik remisowy odpowiadałby 

przebiegowi gry. Tak na pozycji 
środkowego napastnika jak  i pra- 
woskrzydlow ego czułem  się zupeł­
nie dobrze.

O RŁO W SK I 
Środkow y napastnik Węgrów

C h o rzo w s k ie
m ig a w k i

40 tys. widzów obecnych na s ta ­
dionie chorzowskim  okupowało nie 
tylko trybuny  i m iejsca stojące ale 
i pobliskie domy, slupy telegraficz­
ne i maszty.

•

Wśród licznych widzów znajdu ­
jących się na trybunach w idzieli­
śmy wielu przodowników pracy, 

którzy bilety na trybunę otrzym ali 
od swych zakładów.

•

Przed rozpoczęciem meczu m ię­
dzynarodowego odbyło się spo tka­
nie towarzyskie w szczypiorniaku 
pomiędzy m istrzem  Polski Budow ­
lanym i Chorzów a wicemistrzem — 
Budowlanym i Opole. Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem Chorzowa w 
stosunku 7:4 (4:0).

P rzed  n ie d z ie lą  w  l l-g ie j Lidze

Sta! Pafawag gra w Słupsku
OMS Więcław -  Stal Starachowice

''J  WYCIE,STWO piłkarzy wałbrzyskiego Górnika nad swym by- 
tomskim  rywalem  hyło najw iększym  wydarzeniem  ostatnich 

rozgrywek o mistrzostwo Ii-e j ligi. W ten sposób walbrzyszacie u- 
mocnili swoją pozycję w tabeli, m ając przewagę dwóch punktów. 
Zdaniem „speców" piłkarstw a jedenastka  dolnośląska o ile zdoła u - 
trzym ać sw oją obecną formę przez dłuższy czas, powinna odegraó 
niem ałą rolę w spotkaniach finałow ych o prawo awansu do I-e j ligi.

Wojewódzka
k lasa  p i łk a rs k a

Spójnia B ielawa — W łókniarz 
Kam ienna Góra 1:3.

B udor.lani Ząbkowice — Unia 
Strzelin 6:2,

Spójnia Kłodzko — W łókniarz 
Bielawa 2:1,

G w ardia Lubań — Unia Brzeg 
Dolny 1:2.

G w ardia W rocław — Kolejarz 
W ałbrzych 3:1.

Budowlani Jel. Góra — W łók­
niarz Głuszyca 5:1.

Spójnia Lubań — K olejarz Swid 
nlca 1:1.

W łókniarz Legnica — G w ardia 
Jel. Góra 3:1.

Wysokie
zwycięstwo
z a p a ś n i k ó w  f ińskich
w  Łodzi
W HALI na Widzewie rozegra­

ne zostało m iędzynarodowe 
spotkanie w zapasach między re ­
prezentacją fińskich Związków Za 
wodowych TUL a reprezentacją 
ZS W łókniarz, zakończone zdecy­
dowanym zwycięstwem Finów 7:1.

Zapaśnicy fiń­
scy przewyższali 
Polaków wyszkolę 
niem technicznym 
oraz byli silniejsi 
fizycznie. Najlep­
szymi zawodnika­
mi drużvny fiń­
skiej jś f f*  T urkki- 
la Seppala.
Honorowy punkt 
dla Włókniarza 
zdobył w wadze 

półciężkiej Radoń.

OWKS - Kraków 
Ogniwo-Wrocław
3:2 (0:2)

GNIWO jeszcze raz dowiodło, 
^  że w meczu z silniejszym od 

siebie przeciwnikiem  potrafi zdo­
być się na  piękną, a co najw aż 
niejsze, skuteczną grę. Tak było w 
czasie wczorajszego meczu OWKS 
K raków  — Ogniwo, jaki rozegra­
ny został na stadionie olim pij­
skim.

. Mało kto z publi 
czności, k tóra ko­
rzystając z pięknej 
pogody zjawiła się 
tłum nie na try b u ­
nach, spodziewał się 
porażki drużyny sa 
morządowców, pro­
wadzącej w pierw ­
szej połowie 2:0. 
Jednak  po przer­
wie piłkarze k ra ­

kowscy potrafili um iejętnie przejść 
do a taku  i strzelić trzy bram ki, za 
pew niając sobie zwycięstwo w. 
stosunku 3:2 (0:2). W rocławianie 
na tle  czołowego zespołu II ligi wy 
padli bardzo dobrze.

Po chwilowej przewadze gości, 
w rocław ianie potrafili w porę 
przejść do przeciwuderzenia, k tó ­
re  dw ukrotnie zakończyło się zdo­
byciem  bram ek.

Na lewym skrzydle Ogniwa za­
grał nowopozyskany Wójcik, będą 
cy w pierwszej połowie gry n a j­
lepszym napastnikiem  w rocław ­
skim. Ponadto z jedenastki sam o­
rządowców dobrze w ypadli we 
wczorajszym meczu: Lasecki, A r­
bach, Rusin i Andrzejewski w 
bramce.

O W K S g ra ł ła d n ie  d la  oka , p rzew yź 
sza jąc  m ie jsco w y ch  s ta r te m  do  p iłk i 
1 szyb k o śc ią . Z „ p ią tk i"  n a p a stn ik ó w  
k ra k o w sk ic h  najlepiej^ z a g ra ł ś ro d k o w y  
S z am b ara  i p ra w y  łą czn ik  U rb ań sk i. 
P ie rw sze  m in u ty  g ry  b y ły  n ie c iek a w e . 
S zereg  o b u s tro n n y c h  a ta k ó w  kończy  
się  n a  po lach  k a rn y c h , a z rza d k a  ty l 
ko  je s te śm y  św iad k am i in te rw e n c ji 
b ra m k a rz y . S to p n io w o  je d n a k  z a ry so ­
w u je  się  co raz  w y ra ź n ie jsz a  p rz e w a ­
ga  O gniw a, a ta k u ją c e g o  ś ro d k ie m  i 
p ra w ą  s tro n ą  bo isk a . W 35 m in . B o­
re k  s trz e la  o s tro  n a  b ra m k ę  w o jsk o ­
w ych , p iłk a  od b iła  s ię  od b ra m k a rz a  
k ra k o w sk ieg o , a n a d b ie g a ją c y  W ój­
c ik  um ieszcza  ją  w  s ia tc e . W chw ilę  
pó źn ie j w o jsk o w i m a ją  do sk o n a łą  oka 
z ję  d o  w y ró w n a n ia . E g zek w o w an y  je d  
n a k  p rzez  M a te ję  r z u t w o lny , b ity  z 
k i lk u n a s tu  m e tró w , o c ie ra  się  o p o ­
p rzeczkę. O gniw o n a d a l a ta k u je  i raz  
po raz  pod  b ra m k ą  gości dochodz i do 
n ieb ezp ie czn y c h  m o m en tó w . J e d e n  z 
n ic h  w y k o rz y s tu je  B o rek , s trz e la ją c  
d ru g ą  b ra m k ę .

3 B R A M K I 
W O JSK O W Y CH

S tra ta  dw óch  b ra m e k  n ie  sp eszy ła  
p iłk a rz y  k ra k o w sk ic h . P o  p rz e rw ie  
O gniw o je s t  począ tk o w o  s tro n ą  atalcu  

ją c ą  i w o jsk o w i ze 
p ch n ięc i do d e fe n ­
sy w y  b ro n ią  się  roz 
pacz liw ie , n ie m n ie j 
je d n a k  s topn iow o  
zm ien ia  się  ob raz  
m eczu . W czasie  je d  
n ego  z w y p ad ó w  

OKW S u z y s k u je  
r z u t  k a rn y , k tó ry  
R y ch lik  z a m ien ia  w 
p ie rw szą  b ra m k ę  

d la  sw ych  b a rw . W k ilk a  m in u t póź­
n ie j U rb ań czy k  u z y sk u je  z a k c ji d ru  
gą b ra m k ę  w y ró w n u ją c  ty m  sam y m  
na 2:2. Na k ilk a  m in u t p rz e d  końcow ym  
gw izd k iem  sędziego , te n  sam  zaw o d ­
n ik  um ieszcza  je szcze  ra z  p iłk ę  w 
b ra m c e  w ro c ław sk ie j, u s ta n a w ia ją c  
w y n ik  m eczu.

(Bil)

Lewkowicz
na j lep szym  g r a c z e m

Gwardia
wygrywa
ł r ó ; m e c z  s io łków ki
T TT dniu wczorajszym na stadio-
* * nie AZS odbył się. turn iej siat­

kówki z udziałem najlepszych d ru ­
żyn wrocławskich: Gwardii, Bu­
dowlanych, Stali -  Pafaw agu i 
dwóch zespołów AZS-u.

B ezkonkurencyjną okazała się 
Gw ardia, która wszystkie spot­
kania rozstrzygnęła na swoją 
korzyść. Należy zaznaczyć, że w 
je j barw ach wystąpili byli g ra­
cze AZS-u.

Drugie miejsce zdobyła S ta l- 
Pafawag, m ając swój silny punkt, 
w doskonale grającym  Grylewskim. 
Zawodnik, ten ma zdatki na dob­
rego siatkarza. .

Na trzeciej pozy­
cji uplasowali się 
Budowlani, przed­
staw iający dość sil 
ną  i w yrów naną 
drużynę. Poziom ja  
ki wykazali siat­
karze AZS-u jest 
również zadowala­

jący. Tylko brak  zgrania nie po­
zwolił im na wywalczenie lepszego 
miejsca.

Najlepszymi zawodnikami tur 
nleju byli: Lewkowicz, Antczak, 
Maliszewski, Czerski (Gwardia), 
Grylewski (Stal) i Chmiel (AZS).

Drużyny, biorące udział w tu r­
nieju, zostały podzielone na dwie 
grupy:

1) G w ardia i AZS II;
2) Stal, Budowlani i AZS I. 
W yniki spotkań są następujące: 
Budowlani — AZS II 2:0 (15:11,

15:12);
S tal-Pafaw ag — AZS I 2:1 (15:6, 

7:15, 19:17);
Gw ardia — AZS II 2:0 (15:6,

15:9);
G w ardia — Budowlani 2:0 (15:9, 

15:9);
Gw ardia — Stal-Pafaw ag 3:0 

(15:6, 15:9). (Grab)

Ogniwo — 
Stal 10:5
w  p iłce  w o d n e j
V \7 towarzyskim  meczu piłki wo-
* '  dnej rozegranym  na zakoń­

czenie spotkania pływackiego B u­
dowlani — WKS, wrocławskie O- 
gniwo pokonało Stal — P a- 
fawag w stos. 10:5 (6:4).

Drużyny w ystąpiły w nast. skła­
dach: Ogniwo — Karpf, Kajda,
Zalewski, H aw ranek i Buczkow­
ski, Stal - Pafaw ag — Bieszcza- 
nin, Olemacz, Petrusewicz, J a ś ­
kiewicz i Świder.

Musimy tu z przykrością 
stwierdzić, że poziom piłki wo­
dnej we W rocławiu, sta je  się co­
raz słabszy. To co zadem onstro­
wali zawodnicy obu drużyn we 
wczorajszym spotakniu nie mo­
żna nazwać grą, lecz raczej u li­
czną b ija tyką tylko z tą  różnicą, 
że odbywała się ona na basenie.
B rak opanowania piłki, (wszys­

cy niem al gracze zatapiali ją), 
słaba orientacja w polu, b rak  te ­
chniki i jakiejkolw iek myśli w 
przeprowadzaniu akcji świadczy o 
tym , że w obu klubach w dalszym 
ciągu nie zwraca się wiekszej u - 
wagi na tę dyscyplinę sportu.

Jedynym  zawodnikiem mającym  
jakie  takie pojęcie o grze w wa- 
terpolo, był Zalewski z Ogniwa.

Po przerwie miejsce Oleniacza 
w  zesnole wagoniarzy zajął 
Kłus, natom iast u sam orządow­
ców za H aw ranka zagrał K uś­
nierz. Ten ostatni wykazuje du ­
że zadatki na  dobrego w aterpo- 
listę. Był on jednym  z n a jlep ­
szych zawodników obu zespo­
łów.

W niedzielę, 27 bm., Górnik ro ­
zegra trzeci z kolei mecz na ob­
cym boisku. Tym razem  piłkarza 
wałbrzyscy w ystąpią w Lipinach 
w pojedynku z miejscową Stalą.

Drużyna Stali prze 
żywa ostatnio po­
ważny spadek fo r­
my, co odzwiercie­
dla się w prze­
gryw aniu przez n ią  
meczy z drużynam i 
słabszymi. Z tego 
też względu w ał- 
brzyszanie nie po­
w inni napotkać na 

większą przeszkodę w zainkasowa 
niu dalszych punktów.

W rocławski OWKS po wzmoc­
nieniu Swicarzem, Baraniakiem , 
Potoczkiem i Czają stanowi bardzo 
groźny zespół. W niedzielnym m e­
czu ze S talą Starachowice wojsko 
wi powinni odnieść pierwsze zwy 
cięstwo v/ tegorocznych rozgryw­
kach ligowych.

G RUPA  III  
G órn ik  W ałb rzych  5 1* M:4
B u d o w lan i O pole 5 8 14:4
G ó rn ik  Z ab rze  5 fi ' 10:5
G ó rn ik  B y to m  5 « 9:9
S ta l L ip ln y  5 5 «:5
S ta l S ta ra ch o w ice  5 5 5:15
O gniw o C zęstochow a 5 D 6:16
OW KS W rocław  5 o 2:17

W rocławska Stal -  Pafaw ag gra 
znów na wyjeździe. Niedzielny 

, przeciwnik wago- 
jn iarzy  — słupska
'G w ard ia , należy do 
j rzędu drużyn nie 
i rezygnujących ła t-  
- wo ze zwycięstwa 
naw et z najsiln iej- 

> szymi zespołańii. 
Ostatnia porażka 

piłkarzy wrocławskich w  Pozna­
niu przekonała wszystkich, że a- 
tak  pafawagowców nie potrafi zdo 
być się na przebój. Niemniej jed ­
nak w meczu ze słupską Gw ardią 
wrocławianie nie są bez szans.
Stal P oznań  5 9 17.4
B udo w lan i G dańsk  5 7 . 12:9
G w ard ia  B ydgoszcz 5 6 6:5
K o le ja rz  B ydgoszcz 5 5 g :7
K o le ja rz  G dańsk  5 3 5 ;to
G w ard ia  S łu p sk  5 4 7:9
K o le ja rz  T o ru ń  5 3 4:8
S ta l W rocław  5 3 k;j 3

Bram ki dla zwycięzców strze­
lili: Zalewski 5, Buczkowski 3, 
Haw ranek 1 i Kajcla 1.

Dla Stali: Jaśkiewicz 3 i P e ­
trusewicz 2. Sędziował ob. Muży- 

lowski. (Hen).

Rewia
najmłodszych
pływaków Wrocławia
7  AMIAST zapowiedzianego tró.i- 

meczu pływackiego odbyło się 
w dniu wczorajszym towarzyskie 
spotkanie pomiędzy najmłodszymi 
sekcjami W rocławia Budowlanymi 
i WKS-em. Zwyciężyli Budowlani 
w stosunku 209:131.

Należy podkreślić tu w ydainą 
pracę trenerów  Iwanowskiego i Mu 
żyłowskiego, którzy w przeciągu 
krótkiego _ okresu czasu 'potrafili 
wychować wiele młodego narybku 
pływackiego.

Osiągnięto na tych zawodach 
kilka dobrych wyników, z których 
na wyróżnienie zasługują czasy u- 
zyskane przez Iwanicza Budowlani 
— na 400 m st. dowol. 5,43,6 i na 
100 m dowol. 1,06,6.

S tartu jący  poza konkursem  
Jaśkiewicz ze Stali - Pafawagu 
osiągnął na 100 m dowol. 1,04.3.

Nowy rekord okręgu ustano­
wił startu jący  również poza 

i konkursem  Petrusewicz ze S ta­
li w konkurencji 100 m stylem 
klas. B — wynikiem  1,14,4. 

Wyniki techniczne:

KONKURENCJE MĘSKIE:
400 m dowol. 1. Iwanicz B u­

dowlani — 5,43,6; 2. Łodziński
WKS 6,24,8.

100 m klas. A. 1. K ieska WKS 
1,25,9; 2. Breęin WKS 1,33,0.

100 m grzbietowym — 1. Zagór­
ski WKS 1,28,0; 2. Rusiecki Bud. 
1,31,8.

100 m klas. B. 1. Bregin WKS 
1,20,1; 2. K iecka WKS 1,32,1.

100 m dowol. 1. Iwanicz Budow­
lani 1,06,6; 2. Rusiecki Bud. 1,10,0.

KONKURENCJE ŻEŃSKIE 
100 m klas. A. 1. B ahr Bud. 147,2; 

2. Pęczkowska Bud. 1,48,
100 m dowol. 1. Kwaśnica Bud. 

1,35,8; 2. Franciszek Bud. 1.40,2.
ICO m grzbiet. 1. Kowalcc Bud. 

1,55,2; 2. Dobosz Bud. 1.57.1.
Sztafeta 4 x ioo zmiennym męż­

czyzn — 1. WKS 5,36,5; 2. Budow­
lani 6,23,2.

5x50 m dowol. WKS — 1. 2,45,4; 
2. Budowlani — 2,46,2.

4x100 m dowol. kobiet. 1. Budów 
lani 6,50,0.

4 x 50 jtmiennym kobiet 1. B u­
dowlani 3,21,1. (Hen)
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W Jeleniej Górze odbywĆFią się 
m istrzostw a tenisowe Budow la­
nych (J. G.).

Na zdjęciu  czołowa zawodnicz­
ka k lubu  — Kisielewska, zeszło­
roczna m istrzyn i Jeleniej Góry.


